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K raków  23 czerw ca.
Od chwili jak sprawa neapolitańska wy­

wołany została przez wyprawę Garibaldego 
do Sycylii, wypadki tak przeważny grajy 
rolę, iż ograniczamy się na ścisłóm i bez­
stronne* takowych podawaniu, wstizymujyc 
się od wszelkich domysło'w i rozumowań. 
Domysły sy prawie niepodobne a rozumo­
wania na nic się nieprzydadzy. Wypadków 
przewidzieć nie można, a g iy  od nich jak 
się zdaje wszystko zależy, rozumowania nic 
nieobjaśniy. Do jakiegoż rezultatu doprowa­
dziły dotyd rozliczne dochodzenia, czy Sar­
dynia wzięła udział w wyprawie sycylij­
skiej lub nie? jakież światło rzuciły wnio­
ski o sympatyach angielskich dla powstania? 
do czegóż prowadzy rozprawy o znaczeniu 
flot zebranych poi Palermem i Neapolem? 
Nierozstrzygnięty nawet dotyd fakt, czy An­
glicy zajęli chwilowo warownię Castel&mare 
lub nie, posłużyłby chyba za dowód, że je­
żeli tego nieuczynili przez wzglyd na Fran- 
cyę, Anglia po raz pierwszy uznałaby do 
tego stopnia jej potęgę. Zgoła, niema w tern 
wszystkie* nic coby służyć mogło za ska- 
zówkę do rzeczywistego ocenienia sprawy i 
stanowiska, z jakiego się na niy polityka in­
nych państw zapatruje.

Pierwszy taky skazówkę widzimy dopiero 
w misyi komandora Martino, odbytej pod­
c z a s  ewakuacyi Palerma przez wojska nea- 
politańskie. Kapitulacya w tych warunkach 
w jakich zawarty została, wymagała pte- 
wnego czasu, aby jy wykonać. Król neapo- 
litański chciał k o rz y s ta ć  z  te j sp o so b n o śc i 
i sprawę swojy oddać dyplouacyi. W ysła ł 
jak wiadomo p. Martino do Paryża i Lon­
dynu z instrukcyami, które podał dziennik 
Courrier du Dimanche, a które zdajy się 
być prawdziwe, bo im dotyd nie zaprze­
czono.
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1} Król obowiązywał się do nadania konstytucji 
liberalnej w całćm swojćm państwie, zgodnój z dą­
żnościami objawionemi w całych Włoszech. Kon- 
stytucya ta  co do mechanizmu wyższega brała za 
modłę instytucye cesarskie we Francy;, co do wy­
borów zaś Anglia miała być jój wzorem. Ogłosze­
nie konstytucji miało nastąpić niebawem, rada kró­
lewska zajmie się jćj wygotowaniem.

2) W  razie gdyby Francya i Anglia osądziły, że 
powstanie sycylijskie i odniesiony przez nie tryumf 
wymaga większój po króla ofiary, gotów jest zro­
bić takową. Uznałby autonomię Sycylii. Kraj ten 
całkiem od królestwa neapolitańskiego oddzielony, 
miałby swoich ministrów, odrębną administrację, 
unia byłaby tylko w koronie, to jest, że Sycylia

Część Literacko-Artystyczna.
w y s t a w a  r o l n i c z a

w  p a r y ż p .

Wielka wystawa rclnioza na polach Elizejskich 
otwartą została 17go czerwce. Pomimo przykrej 
bo dżdżystój i zimnćj tak j»fe w lutym pory czasu, 
publiozność tłumnie pospieszyła oglądać płody 
pracy rolniorój. Były chwile szczególnie po po­
łudniu, w których pomimo obszerncśji mieisoa. 
oyrkulacya literalnie była wstrzymaną. Ale bo też 
wystawa tegoroczna druga z porządku jest pierwszą
tak co do jakośoi jako i ilcśoi p rz e d s ta w io n y c h  e-
gzemplarzy. Dodajmy do tój obfitości rzeczy do­
skonały i harmonijny ich ukłcd i niedziw^y się, 
że każdy nawet z tyoh których rolnictwo ntesaj- 
muje, rad obaozyć wielki popis usiłowań pięciole­
tnich. W ystawy są dziełem naszego stulecia. C0 
aarz Napoleon I I I  pojął oałą ważność tyoh wiel- 
kioh tegorocznych turniejów. Jem u to winna Fr«a- 
eya szczególniej wystawy rolnicze, bo też pod *•' 
dnćm panowaniem rolniotwo ani takiój opieki, ani 
tak starannego pielęgnowania nie doznawało. P ięrł 
narodu, jak ją nazywa Sully, podsyoa ciągła pie­
czołowitość rządu. Ludność praoowita, zachęcona, 
wspierana, krząta się około roli i oto w daaym 
ggasie ze wszyatkioh stron Francyi zwozi owoce 
swojej praoy, skalę zamożności ogólnój. Dwie do- 
piero miała Francya wielkie ro ls iu e  wy.ik j

S S F & J  y“  st.08n^  d? Królestwa Obojga 
zostaje W. Ksiestwo Luksembur- 
l  Hol enderskiego. Koncesja ta 

kesttowałaby wiele miłości własnói króla bvłabvLrr.bkiem- y óKkicb okoliczności, monarcha ustępuje.

jl 5k""r WI "“w"1**111ivk*i«ióó I < ? .* hrancya zaręczyły mu me
tykalnosć terrytoryalną , utrzymanie dynastyi.

nniaSthUkC)le ‘e ^  * *  J' * s n e 7 że prawie nie- 
potrzebujij komentarza. Jeżeliby można wąt­
pić w ich autentyczność, to chyba dla teL , 
z są zbyt wyraźne. Nie chodzi już o S y -  
cyhę ale o koronę, o dynastyę. Nie ma po-
hLł Uu,Ł°* .iera® 7 czy konstytucya obiecana 
je*t właściwą, tojest taką jakąby okoli-
DÓźno"1 Wy* ^ y ,  CZy nie P ochodzi za 
W  to politycznie przyznać, że się 
iiecnęme ustępuje, czy owo maximum kon- 
- yj rolewskich nie jest dopiero minimum 

wymagań powstańczych, czy przymierze 
z lemontem, o którem niema mowy w in- 
s rukcyach rzeczonych, nie jest konieczno- 
scią di4 Neapolu w tych okolicznościach — 
powtarzamy, że nie ma powodu rozbierać 
fflnóstwa nasuwających się pytań, albowiem 
jak wiadomo, misya p. Martino nie powiodła 
się. W  Paryżu nie przyjęto propozycyi, a 
po odmowie Cesarza Napoleona nie było 
zaiste po co udawać się do Londynu, cho­
ciażby nawet lord Palmerston nie był o- 
świadczył, jak przyjmie posła neapolitań­
skiego i jego żądania.

Niemniej ważną jjyła owa misya jako 
polityczna oznaka .położenia sprawy i uspo­
sobienia Francyi. Kroi neapolitański, uzna­
je, że jest zagrożony w dynastyi: Francya 
pozostaje w systemacie nieinterwencyi. Mi- 
sya p. Martino dwa te ważne punkta prze­
nosi z pola domysłów na pole rzeczvwi- 
stościi I; . r J

Nie ma podobno nikogo, co by nie wi­
dział związku sprawy neapolitańskiej z za­
miarem zjednoczenia W łoch , niebezpie­
czeństw na jakie dalsze następstwa nara­
żać muszą istnienie państwa Kościelnego, 
nareszcie dalszego rozwoju na tej drodze 
sprawy włoskiej. Sprawa ta jakeśmy w chwili 
p niema anneksyi powiedzieli, zatrzymać 

się me może. Piemont reprezentant tej spra- 
wy, s oroby niechciał pójść dobrowolnie, por- 
wanym zostanie. Żadne państwo nawet naj- 
81 n,ej ?organizowane, takiemu naciskowi o- 
PhZCCF  § “ie zdoła- Trudno także łudzić się, 
a y Francya mogła pozostać obcą temu

rozwojowi, polityka jej jest związaną z lo­
sem półwyspu. Dziwić przeto nie może, iż 
Neapol w ysłał do Paryża p. Martino. Ale 
odmowa jakiej doznał król Franciszek każe 
wnosić, ze Cesarz Francuzów zostawia spra­
wę włoską samej sobie, dopóki walka się 
toczy między żywiołami włoskiemi. Czy 
wytrwa tak do końca, czy cjjce aby się wy­
robiły, i czeka spokojnie by nabywszy prze­
konania wróciły do myśli cesarskiej, od któ- 
rej, że Cesarz nie odstąpiły wiele zacytować 
by się dało dowodów ?... Zdaje nam się bo­
wiem, że sprawa włoska nie dojdzie do kre­
su bez wdania się Francyi f a)e któż lepiej 
potrafi wybrać chwilę działan;a jak ten któ­
ry od lat dziesięciu tak z wypadków korzy­
stać umie, iż zdawaćby się mogło, że je 
według planu z góry powziętego sprowadza.

K o r e s p o n d e n c j a  C i a s n

Wrooław 21 czerwoa. 
t  W  zapatrywaniu się prasy europejskiej na 

moralne i polityczne znaczenie zjazdu badeńskie- 
go, panuje prawdziwy chaos. Opinia publiczna nie 
wcześnićj wyrobi sobie o nim pewne i stałe zda­
nie, dopóki jaki realnie dotykalny rezultat nie bę­
dzie jej mógł posłuśyć za punkt oparcia. Tryum ­
fująca prasa liberalno-konstytuoyjna znalazła go 
już w przemowie Księeia-Rejenta da zgromadzo­
nych królów i książąt niemieckich. Twierdzi ona, 
ze położon y na czele ustęp jej o lotegralnośoi te- 
rytoryum niemieckiego był warunkiem, pod któ­
rym K siąię Rejent zgodził się na widzenie się 
z Cesarzem Napoleonem. Przyjazd więo Cesarza 
do Baden-Badea znaozy uznanie przez niego tój
integralności. M ożna stawić sto przeciw  jednem u, 
ża taki warunek, uwłaczający godnośoi osobistćj 
obu stron, me był postawiony; że nawet w tajnćj 
rozmowie Księoia-Rejenta z Cesarzem nie było 
o punkcie tym wzmianki, chociaż w głębi duszy 
^ w ł a d c ó w  mógł on być główną myślą, około 
itórej, bez dotknięcia jej, toczyła się cała rozmo- 
W*' T>°.*°*en'e przycisku na punkt ten w przemo­
wie Księeia-Rejenta może owszem posłużyć za 
dowód móaiąoy przeciwko powyższemu twierdze­
niu prasy liberalnój. i Keiążę-Rsjent chciał tylko 
na nowo i uroczyście, w samćj chwili zjazdu, kró- 
om i książętom niemieckim oświadczyć, że w po- 
icyoe jego niemieokićj żadna nie zaszła zmiana; 

choiał może także daó im do zrozum ienia, że 
wszelkie uciekania się z ich strony pod opiekę 
)otężnego sąsiada znalazłoby w nim otwartego 
irzeoiwnika. W  nadaniu sobie tój roli obrońoy 

Niemiec, w takich zwłaszcza okolicznośoiaoh, leży 
zawsze pewien rodzsj protektoratu, który Ks ążę- 
Rejent, kto wis ozy nie z podniety Nspolaon*, 
wyrsźniój jeszoze niż dotąd chciał przed Niemce- 
mi i Europą oznaczyć. Jest bowiem i w reszcie 
jego przemowy pewna stanowczość, gdy zgroma­

dzonym królom i książętom osnejmis, że sprze­
czność zdania wielu państw związkowych nie spro­
wadzi go z drogi, którą raz iść w zewnętrznej i 
wewnętrznej polityoe Niemiec postanowił. Trudno 
zaprzeozyć, że Prusy przez zjazd badeński pod­
niosły przeważnie moralne i polityczne znaczenie 
swe w Niemczech. Lecz ozy to właśnie zamiast 
zgodnośoi me roznieci właśnie tóm więksiój zawi­
ści pomiędzy państwami niemieckiemi, to ozas 
pokaże. Kto wie, ozy danie stosunkom niemieckim 
takiego obrotu nie leży właśnie w daleko obliozo- 
nym planie Napoleona, aby rządy niemieckie tóm 
więcój i mooniój z sobą zwaśnić. Gazeta Vossa 
przyłąozająo się do praBy liberalno-demokratycznój’, 
która z pewnóm lekceważeniem osły ten zjazd 
badeński traktuje, ozyni złośliwe porównanie po­
między Wynagrodzeniem ministra Borriesa przez 
króla hanowerskiego tytułem hrabiego, a wyna­
grodzeniem tegoż króla przez Cesarza Napoleona 
wielką wstęgą orderu legii honorowój. Co zaś 
Times pisze o tym zjaździe badeńskim, z niezmier- 
nóm przeciwko sobie oburzeniem oałój liberalnój 
prasy pruskió , a częśoią i niemieckiój, to dobrze 
wam wiadomo. W ypada koniecznie mieć jeszcze 
troohę cierpliwości, aby przed czasem nie uprze­
dzić się w sądzie o wypadku, który tak mocno 
całą opinią publiozną zajmuje. Obecnie odbywać 
się będą w Baden-Baden konferenoye ministrów. 
Baron Schleioitz już się tam udał. Wewnętrzne 
sprawy Niemieo będą celem tyoh narad. W  pier- 
wszóm miejsou ma s tić  reforma organizaoyi mi- 
litarnój. P rusy  mają nadzieję, że plan swój prze­
prowadzą. W  Berlinie chodziła pogłoska o pro- 
jektowanóm widzeniu się Cesarza austryaokiego 
x Księoiem-Rejentem poskim. Gabinet wiedeński 
ma się skłaniać do porozumienia się z Prusam i 
oo do wewnętrznyoh reform w Niemozeoh.

W  Berlinie zacznie się drukować z początkiem 
hpoa drogie poprawne wydanie „Przewodnika mo­
ralności i ekonomii polityoznój, dla użytku klas 
robooiyoh“ przez Forstera, na które przedpłata 
otwarta aż do końoa b. m.

noriw  J *  *  ’■ 1855< dziś otwartą. Nie masz
b v ł i T * DA* “liSd fy W ystawa r. 1855

liczną, rokującą przyszłość. Togoro- 
, P°P,e jest dowodem posuniętój do wysokie- 

“ op®,a Ożynności i obudzonój żywo ohęoi cią- 
’i  ps.*sni* tój g*łę*i zajęć ludzkich, która 

®tBl«jszą i najpożyteczniejszą jest a niestety 
Lrłfl ‘n we Francyi tak dawniój lekoeważoną 
■ ' Wszystko dla handln, dla przemysłu, mało
boo m r?h’, bo rola to kapitał sam z siebie 
j  Takie było zdanie ekonomistów poprze-

n panowąń; zdanie jeżeli nie wyjawione, to po-
7  *e udowodnione.

„ ^ r*z®«ejszego panowania rzecz się ma ina-
“ T . ,  . 1*d id»o za wolą naozelnika swego przy­
puścił i aa  równi postawił rolnictwo z handlem i 
przemysłem. Może nawet w rasie sporu daje pier- 
w*seństwo matnee Iudzkośoi. Silnie i skutecznie we 
wszystkioh oddziałaoh zajmuje się opieką rolni- 
otwa i rolników. P « g ty  chłopek na mordze grun­
tu jako i zamożny właściciel obszernych hektarów 
powołani do pracy i zarówno wspierani w usiło­
waniach bywają. Cesaiz nabył na włssność pry- 
watnąfolwarki wrozmaityoh departamentaoh F ran- 

W Solonii w prawdziwój pustym piasozystój 
■ bagnistej, założył o ant rum działalności, które nie 
m oie jak tylko wywołać prywatną spekulaoyę i 
zamienić bezużyteczną, i szkodliwą nawet prze­
strzeń ziemi na płodne obszary. Cesarz na tego- 
rooznój wystawie wystąpił jako rolnik, przysłał 
pyszne bydło, owoe, konie, oraz płody martwe 
przemysłu rolniczego.

Jednym  z nnjakaUcz^ojgAyoh środków postępu

„ ,K f f k Ś w  23 c« rw ca. Ogólne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa wzajemnych ubespieczeń od 
ognia, po odczytaniu w ciągu czterech posiedzeń i 
roztrząsnieniu wszystkich kolejno paragrafów pro­
jektu statutów skreślonego przez Komisję statutowa 
przyjąwszy je wszystkie prawie z bardzo małemł 
poprawkami, po krótszój Inb dluższój nad niektó- 
remi paragrafami dyskusyi,— zatwierdziło cały statut 
i zakończyło swoje posiedzenia na nocnój sesyi 
w dniu 21 t. m. Zdaliśmy już 9prawę z piJerWsie- 
go posiedzenia edbytego rano w d. 19 t m., na 
któróm Zgromadzenie wybrawszy prezesa i wice­
prezesi, ukonstytuowawszy bióro prezydyalne, od- 

wn'osek P«yjecia ryczałtowo projektu sta- 
tutów, postanowiło na wniosek samój komisyi sta- 
tutowój roztrząsać kolejno każdy paragraf, i po 
dłuzszój nieco dyskusyi nad paragrafem 5tym na­
tychmiastowe przyjęcie miast de Towarzystwa o- 
rzekającym, zatwierdziło pierwsze paragrafy aj  do 
9go. Następne trzy posiedzenia rozpoczynały gjp j 0. 
piero o godzinie 9ój wieczorem w dniach 19, 20 i

są bez zsprzeozesia wystawy* Ale ażeby wielkie 
centralne popisy osiągnęły pożądany skutek, trze­
ba ażeby _ były w harmonijnym związku z podo­
bnymi miejscowymi usiłowaniami. Trzeba ażeby 
rolnicy pierwój między sobą *nosili się, między 
sobą ooras bardziój rozszerzając zakres, płody 
wzajemnie wystawiali, a dopiero w pewnych epo­
kach na jeden raz przed zdumioną stolioą z ogó­
łem wystąpili. Wystawy centralne muszą być zle­
wem kilkoletnich poprzednich popisów, pod roz- 
maitemi strefami wielkiego warsztatu narodowego 
dokonanych. p 0j %ł to dobrze rząd francuski i dla 
tego w ciągu pięcioletniego peryodu urządzał kon- 

prowinoyonalne i okręgowe (Regional). 
W  każdym roku było ich cztery. Prefekci mieli 
polecenie wspierać wszelką indywidualną lub zbio­
rową inioyatywę, któraby po departamentaoh usi­
łowała tego dokonać co rząd na wielką skalę 
w okręgach i stolicy wykonywa. To jest zaohęoać 
i dopomagać rolnikom do znoszenia się, i pozna­
wania wzajemnego w zakresie prao dokonanych, 
Do znoszenia się i zaradzania względem przyssło- 
śoi i postępu praoy mająoój się dokonać. Tym try­
bem, tą drogą skończył rząd franouski prawdziwe 
stowarzyszenie rolnioze; nie formą i statutami, ale 
wspólnóm usiłowaniem związane. W ładze zaś i 
komitety, sądy przysięgłych i dyrekeye mianowa­
ne lub wybierane złatwione wielce mają dzieło 
>«ez ożywienie, dobrą wolę a głównie przez in­

teres ogółu pracowników, którzy spiesznie dążą
nfi  M a ż .  _______    *a n i  Aa WawttóA __• M . 7  7do mety widcąo u niój korzyść. Dawniój rolnicy 
rozproszeni i odosobnieni kręcili się w kółku indy­
widualnych usiłowań. Dziś pod opiekuńczym kie­

runkiem rządu dążą wspólnie i dzielnie do po­
większenia bogactwa narodowego. Ze strony rzą­
du nie było zbytnich finansowych wysileń, bo bud­
żet ministeryum roln-ctwa bardzo małą kwotę po-: K r s ; f t ! : r w'

Ktoby nie mógł naocznie wielkim obrazem wy- 
stawy P " 0kont*ón 0'?  ® »*ybkim wzroście bogactwa

fT  fh ’in fu s tS  l *si« y  d® wykazu docho- dów stałych i mestałyoh p ^ n o y i, ,  ^ , jdri-e wnizQ
dokładną . atQ,«lnej pomyślności kraju. D la 
tego to ni y ko * bólem serc*, ale i z niemałem 
zadziwieniem czytalj$my w Czasie doniesienia z W ar­
szawy o zaszłyoh w Królestwie zmianach oo do 
przysz ego rozwoju Towarzystwa rolniozego. Ście­
śnienie d«ałalnośoi miejsoowej, scentralizowanie u- 
airowan, jest rzeozywiście podkopaniem instytuoyi 
Nie godzi się robić sztuki dla sztuki. Rolnictwo 
“ e popisem ani rozrywką, ale pożyteczną prą. 
pę. Nie rolnika od roli odrywać, ale do niego nie- 
J*ko. schylać się wypada. Opieka rządowa szukać 
powinna na zagonie pracująoego oraozą a n;e 
zWabiać go do stolioy raz w rok po to ażeby 
Przypatrzył się pomysłom często bez roli bez nai­
wniejszej nawet znajomości roli „a priori* pojętym. 
Doświadczenia wzajemną kontrolą sprawdione, 
praktyka zbiorowo roztrząsana, to są najskuteez- 
mejsze źródła postępu, których walne zebrania 
peryodyozne, pozbawione światła okręgowych i 
miejscowych prac nieużyozą. Warszawa się przez 
dni kilka zabawi i ożywi, kupcy zyskają część 
‘(traconych przez przybyłyoh właśoioieli korzyści. 
Ado rolnictwo się niezbogaci, produkcys nie po-



CZAS z Niedzieli 24  Czerwca i860.«

21 t. m. i przeciągały późno w noc> 8dyż człon­
kowie zawiązującego się Towarzystwa Ogniowego, 
będąc powiększej części członkami Towarzystwa 
Rolniczego, zajęci byli we dąie czynnościami wy- i 
stawy rolniczój, próbami machin, zwiedzaniem szko­
ły rolniczój w Czernichowie. Z tych trzech nastę­
pnych posiedzeń nie zdaliśmy dotychczas sprawy, 
z powoda braka miejsca w dziennika, w którym 
musieliśmy wprzód skreślić sprawozdania z czyn­
ności Towarzystwa Rolniczego i z wystawy r ó ­
wnocześnie się odbywającej.

W dnia I9tym t. m. o godzinie 9ój wieczorem 
członko wie Towarzystwa Ogniowego w liczbie o- 
kolo 150 zgromadzili się w sali redutowćj na d ru ­
gie posiedzeaie, a prezes, p. Leon Gołaszewski o- 
twarlsty takowe, zawezwał do odczytania dalszych 
paragrafów statutu zaczynając od 8go, na którym 
zatrzymano się na przeizłój sesyi. Paragrafy 7, 8, 
9, 10 przyjętemi zostały bez dyskusyi. Nad § lly m , 
a raczój nad ostatnim jego ustępem mówiącym o 
pozostawieniu Dyrekcyi prawa wyłączenia cały h 
nawet miejscowości od ubezpieczenia, wywołaje 
p. Stanisław Miereszewski krótką dyskusyę. Lecz 
po objaśnieniach danych przez p. Kieszkowskiego 
i Hbnryka hr. Wodzickiego w imienia Komisyi 
statutowój, jażto względem powodu takowego 
wyłączenia, jużto że w tój mierze o-zeka ostate­
cznie Rada Nadzorcza według paragrafu 93go,— § 
l i ty  przyjętym zostaje bez zmiany. Odczytano na­
stępnie §§. 12, 13, 14 i 15ty rozdziała III, mówią­
cego „o przystępowaniu do Towarzystwa i ogól­
nych obowiązkach członków”, przyjętemi zostają 
bez zmiany. Nad § 16tym określającym obowiązki 
przystępujących do Towarzystwa, rozpoczyna się 
dyskusja w skutek poprawki przedstawionej przez 
p. Rutowskiago, aby w pierwszym ustępie tagoż 
paragrafu, po słowach „przyjmuje na siebie p ra­
wne zobo*iązanie.... uznawania rozporządzeń D»- 
rekcyi i Ogólnego Zgromadzenia”, dodać: „i Rady 
nadzorczój”. W  skutek tej dyskusyi, sama komi­
sy* statutowa stawia następującą poprawkę: „uzna­
wania rozporządzeń władz Towarzystwa*. Z tą po­
prawką, tyczącą s’ę tylko zredagowania paragrafu, 
przyjęty on jest całkowicie. Następne §§ 18, 19, 
20 i 21szy przyjęte są bsz zmiany po krÓtkiój roz­
prawie nad § 19tym, gdzie wnoszono poprawkę, 
aby Dyrekcya rozsyłała ubezpieczającym ruchomo­
ści formularze na rejestra gospodarcze; poprawkę 
tę jednak odrzncono.

Przystąpiono dalój do roztrząśnienia przepisów 
zamkniętych w rozdziale IV, a mówiących o osza­
cowaniu i opisaniu przedmiotów do zabezpieczenia 
podanych. §§ 22, 23, 24 i 25ty przyjęte zostają 
bez dyskusyi; również § 26ty po kilku nad nim u- 
wagach. W ten sam sposób Zgromadzenia za­
twierdza §§ 21, 28 , 29 i 30ty rozdziału  y , obej 
mającego przepisy względem obowiązków Tow a­
rzystwa co do wypłaty wynagrodzeń. Po oiczj- 
tanin § 31go, p. Gaiewosz wnosi, ze gdy paragraf 
ten naznacza przypadki w których ubezpieczony 
traci prawo do wynagrodzenia, powinny być tu ­
taj także wzmiankowane dwa jeszcze przypadki o 
których mó aią §§ 50ty i 80ty. Adam hr. Potocki 
sprzeciwia cię w imieniu komisyi tój poprawce i 
tłumaczy, iż przypadki te są już wspomnione w tym 
rozdziale, lecz w § 3 1  nie mogą być szczegółowo wy­
mienione, gdyż paragraf orzeka przypadki bezwa­
runkowego utracenia prawa do wynagrodzenia, 
przeciwnie zaś §§ 50 i 80ty określają przypadek 
częściowój i warunkowój utraty tego prawa. Po 
tern objaśnieniu, poprawka żądana przez p. Gnie 
wosza, poddana pod wetowanie, upada. Następnie 
przyjęte są bez dyskusyi §§ 32, 33 i 34ty.

Rozpoczyna się odczytanie i rozbiór przepisów 
zawartych w rozdziale VI, a określających postę­
powanie po wydarzonój pogorzeli i dochodzenie 
szkody. Do piewszego paragrafu w tym rozdziale 
tj. do § 35, mówiącego: „Zaraz po ugaszeniu pożaro 
a najpóźniej w terminie dni trzech uwiadomić na 
piśmie o zaszłym wypadku najbliższego Delegata i 
Dyrekcję”, stawia p. Zbyszewski poprawkę, aby nie-

liniejącemu pisać, w jakim to przypadku są po 
większój części włościanie, pozwolono u s t n i e  za 
wiadamiać o pogorzeli. Poprawka ta zmodyfikowa­
ła , iż piśmiennie lub ustnie uwiadomić można 2 
lelegata, przyjętą zostaje. Po odczytaniu § 36go 
jretes p. Leon Gołaszewski opustcza krzesło pro i 
tesi/wskie i zaprosiwszy do przewodniczenia obra- 
lom, wiceprezesa, Henryka hr. Wodzickiego, sta­
wia wniosek odnoszący się do tego § a zarazem 
io §. 38go: aby Dyrekcya nie miała prawa posy- 
ać likwidatora, jak tylko wtedy gdy tego żąda 
Jelegrt lub strona poszkodowana; wniosek swój 
motywaje tem , iż przepisy zawarte w oba tych 
artykułach a dające Dyrekcyi prawo zsyłania na 
miejsc i pogorzeli urtęlnika do przeprowadzenia 
czynności likwidacyjnej ile razy szkoda 500 złr. 
przechodzi, ubliżać zdają się Delegatowi, którego 
j 102 stawia tak wysoko mówiąc, że „obywatel­
skie i honorowe stanowisko Delegata jest główną 
rękojmią sumiennego pełnienia obowiązków pr.ez 
niego przyjętych”. Nad wnioskiem tym rozpoczyna 
się żwawa dyskasya. Komisya statutowa przedsta­
wia: że przepis ten hynajmnićj nie ubliża delega­
towi: przeciwnie, ułatwia mu jego stanowisko a 
est koniacznem dla bezpieczeństwa Towarzystwa, 
koniecznam szczególnićj w razie kontrasekuracyi. P. 
Gołaszewski poprawia swój wniosek wyłączając 
przypadak kontrasekuracyi, lecz Zgromadzenie za­
wezwane do wotowauia, utrzymaje znaczną więk­
szością §§36 i 38 statutu, a wniosek odrzuca. Na­
stępne §§ od 39go aż do 51go włącznie, po ich 
odczytania przyjęte zostają bez dyskusyi, poczerń 
posiedzenie o godzinie 12ł/a w nocy zamknięte i 
do dnia następnego na godzinę 9tą wieczór odro­
czone zostaje.

może być cierpianem, przeto w skutek polecenia 
wysokiego namiestniczego prezydyum z d. 18 czer- j 
wca b. r. Nr. 3359, daje się drugie pisemne ostrze­
żenie, z tem wezwaniem, aby toż ostrzeżenie zo- 
talo wydrukowanem zaraz na czele numeru Prze- 
rlądu Powszechnego jaki wyjdzie dnia 20. b. m.

„Lwów 19 czerwca 1860. Chomińtki.“ 
Powyższe ostrzeżenie umieszczone było po nie- 

niecku i po polsku: ostrzeżenie zaś Dziennika Li- 
erackiego wydrukowane w nim tylko po niemie- 
:ku, mieści w sobie w przekładzie polskim co na- 
tępaje:

„Z c. k. Dyrekcyi Policyi kr. miasta stoł. Lwowa 
V. 943. Do Relakcyi Dziennika Literackiego, na 1 
•ęce odpowiedzialnego Redaktora p. Wojciecha Ma­
łeckiego w miejsca.

„Gdy Redakcja czasopisma Dziennik Literacki \ 
lachowuja się ciągi8 w taki sposób, jaki ściągnął J 
aa nią pierwsze pisemne ostrzeżenie, i jaki cier- 
lianym być nie może; gdy pominąwszy podburza- 1 
ące aluzye, Redakcya w numerach 34, następnie 

37 do 48 umieściła szereg artykułów pod napi­
sem: „Listy z pod Lwowa Karola Ujejskiego”, 
w których pod płaszczykiem krytyki literackiej i 
artystycznej ukrywają się dążności nie dające się 
aogodzić z publicznym porządkiem; gwałtowność 
taś, z jaką to czasopismo występuje w pomienio- 
uych artykułach, znamionuje je jako otwartego 
przeciwnika wszelkiego roztropnego i umiarkowa­
nego pogląda, przeto w skutku polecenia Wys. c. 
k. Prezydyum Namiestnictwa z d. 17 b. ro. L. 3600 
praes. udziela się Redakcyi drugie pisemne ostrze­
żenie, z zawezwaniem umieszczenia takowego w nu- 
metzo Dziennika Literackiego mającym wyjść d. 19 
czerwca 1860. — Lwów 18 cterwca i860.

Chomiński w. r.“

W i e d e ń  22 czerwca. Jeszcze niema dziś urzę 
dowego sprawozdania * wczorajszego posiedzenia 
Rady państwa, tylko dzienniki zamieszczają o obra­
dach wczorajszych krótkie uwagi i spostrzeżenia, 
albo też streszczenie wydatniejszych mów tana nala­
nych. (Korespondent wiedeński Czasu, skreslił już 
w poprzednim numerze charakterystykę tego po 
siedzen!a). Rozprawy były żywe, a zawsze stosunek 
Węgier do monarchii dał do nich powód. Przy 
każdej bowiem kwestyi na pole pra wodawcze wnie­
sionej, występuje ta  sama zasada odrębności kra­
jów koronnych i narodowości. Już się ona tym 
przywilejem naprzód objawiła, że członkowie rady 
z Wenecyi otrzymali od N. Pana pozwolenie mó­
wienia po włosku w Radzie, z pomocą tłómacza, 
Ltóry ich mowy miał przekładać zgromadzenia.

Na porządku dziennym było wystąpienie hr. Bar- 
k>czego z komitetu 7miu, do projektu ustawy hi
p >tecznej w yznaczonego. H r. B arkoczy u sp raw ie­
dliwiał swoje w ystąp ien ie te m , że kom ite t chciał 
wcholzić w rozbiór szczegółowy projektu, na ce. 
mó wca przystać niemógł, obstając za zasadą, aby 
prace prawodawcze pozostawione były sejmom. 
Zarazem mówca wykatywał mylność dat przyto­
czonych przei p. Ministra sprawiedliwości na po­
siedzeniu w d. 8 b. m. pod względem języka uży­
wanego w księgach hipotecznych. Hr. Barioczy ce­
niąc narodowość i cywilizację niemiecką, stawiał 
różnice między narodem jako takim, a urzędnika­
mi do Węgier zsyłanymi, którzy się uważają za 
reprezentantów żywiołu niemieckiego i apostołów 
cywilizacji. Co da ksiąg hipotecznych, zaprowadzo­
no w nich język niemiecki tam naw et, gdzie wy­
łącznie panuje język węgierski. Hr. Nadiżdy żądał, 
aby mówca dowiódł mu statystycznie, iż daty je ­
go są m ylne, lecz hr. Barkoczy wzbraniał się tego 
uczynić.

Hr. Szechen wniósł zas co następuje: Przedsię­
brać wybór członka do kom itetu, lecz oświadcza­
jąc wyraźnie, żesię nie uprzedza rozpraw nad kwe- 
styą zasadniczą, to jest, czy przedmiot należy do 
kompetencyi sejmów; owszem Rada państwa prze­
jęta jest przekonaniem, że aż do załatwienia naj­
ważniejszego przedmiotu jakim jest kwestya bu-

lżetowa w jój głównych podstawach, żadne inne 
Jrojekta nie mogą być wzięte pod obrady; z tego 
towodu Rada zechce wyrazić nadzieję, iż to jój 
irzekonanie znajdiie również u wys. Rządu należy­
te ocenienie.

Dr. Hsin przedstawił wniosek: niechce on aby 
Rada uznała się niekompetentną w rzectach pra­
wodawstwa, owszem pragnie, aby podczas jój trw a­
nia wszystkie nowe ustawy przedkładane jój były 
io opinii. Mówca widzi, że niepotneba wybierać 
togo innego w miejsce hr. Barkoczego do komi- 
eta hipotecznego, gdyż liczba członków jest do- 
itateczna, a jeśli hr. Barkoczy niebędzie bywał na 
josiedzeniach, to uważać go należy jakby był cho- 
•ym. Hr. Hartig chce, aby Arcyksiążę Prezes mia- 
jował zastępców do komitetów. Hr. Andrassy starał 
lię przedstawić p. Ministrowi sprawiedliwości ob- 
aśaienia co do hipotek w Węgrzech, a gdy p. 
Minister zapytał go, czemu g> w tym cela w bió- 
•ze jego oieodwiedzi, mówca odpowiedział, że nie 
dzie tu o objaśnienie tego przedmiotu samemu 
i. Ministrowi, ale zarazem Radzie i N. Panu. P. Msj- 
ath mówił za wnioskiem hr. Szecheaa i za języ- 
ńem węgierskim urzędowym, przeciw czemu wy­
stąpili dwaj biskupi, słoweński Strossmayer ze 
Syrmii i rumuński .Siaguua z Siedmiogrodu. Bur­
mistrz Topercer broni niemczyzny w Węgrzech 
ako łącznika różnych narodowości. Bar. Salvotti 
Dr. Strasser przemawiają za wnioskiem hr. Sze- 

chena.
Po trzechgodzinuych naradach, lir. Glam-Martinic 

żąda zamknięcia takowych j iko nieprowadzących 
do żadnego rezultatu. Przedmiot rozpraw winien 
był wyjść od komitetu. Wniosek Srechena otrzy­
mał przy głosowaniu większość. Wybrano do ko­
mitetu hipotecznego 24 glosami bar. Mikołaja Pe- 
tryno z Bukowiny przeciw 19 głosom, które otrzy­
mał p. Topercer. (Dzienniki wiedeńskie niewspo- 
minają ani słowem jednem o głosach pp. Staro- 
wiejskiego i Polańskiego w sprawie hipotecznój, 
o czem nam doniósł był wczoraj wiedeński nasz 
korespondent. (Przyp. Red. Cz.)

— Gaz. Wiedeńska w obszernym artykule przed­
stawia, iż po zniesieaiu pańszczyzny w Węgrzech, 
przez sejm w r. 1847, kwestya wynagrodzenia du­
chowieństwa będącego w posiadaniu dóbr ziem­
skich niezostała rozstrzygniętą, lecz dopiero N. Pan 
rozstrzygaął ją nakazawszy, aby i dobra kościelne 
otrzymały wynagrodzenie z utraty powinności pod- 
dańczych. Patentsm z d. 2go marca 1853 przyzna­
no wynagrodzenie to duchowieństwu węgierskie­
mu. Tameczni biskapf przeznaczyli z ogromnego 
fanduszu indemnizacyjnego jaki na dobra kościelne 
przypadł, 3 miliony złr. na uposażenie semiaaryów, 
a prócz tego pozostały inne jeszcze fanduize i za­
kłady religijne, naukow e i dobroczynne utrzym y­
w ane kosztem  funduszu indemnizacyjnego dóbr 
kościelaych w Węgrzech. Pierwsze miejsce pod 
tym względem zajmuje biskup weszprimski X. Ra- 
nolder, który w imienia swojem i swoich nastę­
pców zrzekł się fandaszu indemnizacyjnego z dóbr 
biskupich, wynoszącego 739.793 złr. mk., od któ­
rego roczny procent 36,989 złr. mk. przeznaczył na 
wsparcie ubogich probostw, na seminaryum bisku­
pie, na wsparcie ubogich nauczycieli wiejskich, za­
konów żeńskich trudniących się wychowaniem dzie­
wcząt, na ochronki, szkoły niedzielne dla słag itd. 
Każdy z tych funduszów osobno jest wymieniony, 
prócz 5143 złr. które każdorazowy biskup użyć 
może na seminarya, budowę kościołów, wsparcie 
duchowieństwa, szkoły nauczycielskie itp. JCMość 
jak również Ojciec Sty zatwierdzili te dotacye na 
wieczne czasy.

Królestwo Polskie.
W  dniu 18 czerwca odbyło się w Warszawie 

publiczne posiedzenie Towarzystwa Rolniczego. To­
warzystwo bowiem Rolnicze warszawskie odbywa 
dwa rodzaje posiedzeń: pierwsze walne w lutym 
cały tydzień trwające, na których roztrząsane są 
ważne pytania tyczące się rolnictwa, toczą się wspól-

L w ó w  20 czerwca Tutejsze pisma Przegląd Po­
wszechny i Dziennik Literacki otrzymały drugie o 
strzeżenia, które tu podajemy, a Kółko Rodzime 
rozesłało uwiadomienia, iż * powodów od Redak- 
cyi niezawisłych nanaer jego spóźni się.

Ostrzeżenie Przeglądu brzmi następnie:
„Z c. k. Dyrekcyi policyi k. stółecznego miasta 

Lwowa Nr. 949. Do odpowiedzialnój redakcji cza­
sowego pisma: Przegląd Powszechny, na ręce p. 
H. Stupnicki )go w miejscu.

„Od czasu pierwszsgo pisemnego ostrzeżenia, ja­
kie udzielone zostało redakcyi pisma Przegląd Po­
wszechny, w skutek rozporządzenia wysokiego c. k. 
namiestniczego prezydyum z d. 26 grudnia r. z. Nr. 
7068, pismo to dało zbyt często powód do po- 
strzeżeń nieprzyjemnych.

„Napomnienia dawane w tój mierze redakcyi, i 
konfiskowania pojedynczych numerów były bezsku­
teczne.

„ W^adomo&ci polityczno zestaw iano byw ają przoz
redakcję w sposób, który ma na celu nadawać 
zamiarom i środkom przedsiębranym ze strony 
rządu, znaczenie nieprzyjazne i nieufność budzące, 
i wywołać rozdrażnienie umysłów.

„Kronika poświęcona wiadomościom niepolitycz­
nym , p tdaje zbyt często wiadomostki, których treść 
albo u ilad  zdradza zamiar drażnienia umysłów i 
wywoływania demonstracyi.

„Przeciw każdemu spokojnemu i umiarkowane­
mu objawieniu zdania występuje pismo z wehe- 
mencyą, która dije wyraźny dowód, że toż pismo 
stara się przeprowadzić swe naganne dąż mści przez 
zatrważanie.

„Najjaśnićj występuje dążność tego pisma i jego 
system zatrważania, w artykule feletona Nr. 48 
z dnia 16 b. m. p. t. „Kilka słów o powagach w na­
szym kraju.”

„Jako księga mądrości politycznej i spółecznój 
przedstawiona jest francuska rewolucya i jój histo- 
rya na wieczne czasy, i dla wszystkich narodów, 
i w nićj znaleziona nauka, jak się pozbywać wszy­
stkich tych osobistości, któro mają powagę i zna­
czenie w kraju, czy zasługą, tradycyą, czy spółe- 
cznem położeniem.

„Ponieważ takie zachowanie się tego pisma nie

wię»**y* B?g»otwo prywatne nie nap rtóJ, ale 
wsteoz cofająo się pociągnie za sobą uszczerbek 
dochodów skarbowych. .D la  tego to oprócz żalu 
doznaliśmy zdziwien}t> Ćwierć wieku temu jenerał 
Toll miniato* “ 0munikaoyi lądowych i wodnych 
oparł się na radzie ministrów w Petersburgu pro 
jektowi budowli dróg bitych i opór swój uspra­
wiedliwiał tym ważny® powodem, iż Rosya w 1812 
roku dla tego uratowan% 10stała, że nie miała 
dróg bitych. Zdanie jenerał* Tolla przem ogło.— 
W  r. 1854 i 1855 mQ*l“ *n*stąpić silna przeciw 
ministrowi komunikaoyj J łd°wyoh, nieoierpiącemu 
komuaikaoyi, reakoya, b0 *®«4wo tylko traktal 
1856 roku został podpie*n7» Rosya nie dc 
dróg bityoh, ale do kolei żelazny^ zapale sy wie 
się wzięła. W  dziewiętnastym wieku, kto się choe 
zatrzymać ten się oofs, a kto °?>* ten później 
podwójnym krokiem dobiegać nmsi. Miejmy na 
dzieję, że Cesarz Aleksander I I  przekon* wkró 
toa na której stronie przychylni mo oorądzoy sto­
ją. Czy na tej, która grupę zawistnych 
mieści, ozy zsś na tej, gdzie są protektoro iQ To 
warzystwa rolniozego, instruktorzy rolnictwa kra 
jowego. W róćmy do wystawy na polacn 
skich.

Upowądkowanie przedmiotów robi zaszozyt kc 
misyom, którym ta praca powierzoną został*-" 
W  głównym gmaohu wystawy mieszczą się 1 
w górnych galeryaoh płody rolnicze, machiny, na 
Kędzia pomniejszej objętośoi, rysunki, mapy 
wszystkio drobne prredroioty dotyczące r^Inictwi 
2) na dole Otąśó środkowa pozowała tem czet 
była na wystawie ogrodaiozej, to jes; egroder

tylko ozdobionym, bo rozkwitem kwiató w ubar­
wionym i drzewami przez szkoły leśae dostsrozo- 
nemi urozmaiconym. Na około ogrodu i pod ko­
lumnami w czterech rrędaoh opasująoyoh prosto- 
kąt mieści flią wygodnie 1,500 sttuk bydła Toga- 
tego. Każde zwierze ma swoją Bt»llę. Na górze 
można znaleść pooząwazy od ziarnka maku aż do 
sześćdziesięoiolotnego dębu wszyatkie produkta ja­
kie ziemia wydaje. Na dole szereg rozmaitego ro­
dzaju bydląt rogatych, ozystej lub mieszanej krwi 
nastręoza sposobność interesantom do rozwiązanii 
ważnego zadania, która rasa dają najwięcej mle 
ka, mięsa lub siły pociągom®!* Wieluby się omy­
liło, ktoby i tu na pozór proste zagadnienie ohci* 
absolutnie rozwiązać. Słyszałem tu we Francy 
rolników praktyoznyoh zaręo*a)4°yoh, że nie mi 
stałej zasady do ocenienia zalety bydlęoia, i żt 
krowa np. normandzkiej r*sy przewiniona na po 
łudnie Franoyi traoi zupełnie swoje zalety rodo­
we itp. Krówki Bretońskie tak .małe jak dobr< 

1 półroozne ciele dają bsz wahania się dziesięć kwar 
mleka dziennie, a pasza ioh o połowę od innyol 
mniejsza. Czy jednak to zwierzę w innym klima

- oie oddałoby te same co u siebie przysługę? t< 
jest inna wątpliwość. Już  więo w jednej gałąź

>• rolniotwaoo do hodowli bydła znajomość praktyoz 
“ na miejsoowośoi góruje wszelkie inne warunki. — 
) W przeglądzie moim wystawy starałem się za
- wsze zbliżać do grup ohłopków franouzkioh, któ 
i rych nie mała liozba li z dalekich okolio przyby 
; ł*. Nigdy nie pożałowałem ciekawości, zawsz 
o skorzystałem ze znajomości, które z niemi żubra 
u łem. Chłop fr«nouzki jest uprzejmy a uprzejmoś

jego zupełnie odmienna od grzeoznośoi wyrobnik* 
miejskiego. Jest to ooś szorstkiego, szozerego 
troohę ironioznego. Chłop jest rozmowny, sprytny 
i dowoipny. Nie posiada tslentn oratorikiego szar­
latanów miejskich, ale ma swojski sposób mówie- 
nia^wcslfl zajmujący, chłopi, * któremi oglądałem 
wystawę bardzo mi byli uiyteozni. Ci zaś, którzy 
byli eksponentami zrobili noi zaszczyt poliozenii 
do rzędn praktyk, sądzili, że jestem jednym z przy- 
szłyoh nabywoów i odpowiednio do tych nadzie 
traktowali mnie.

W  górnych galeryaoh w oddziale machin natra 
fiłem na model maohiny kstt*ltnie wyrobionej z na­
pisem dosyć metaforycznym: Engrais athmosferique. 
Wynalazcą jeit ziomek nasz fc>tanisł»w Chodźko 
Nawóz machiną produkowany rozbierał chemicznie 
członek akademii Boussingaise, tyl9 mogę powie­
dzieć bo t; le wiem tylko o mechanizmie bardzo 
skomplikowanym i produkoyi subtelnie wydoby- 

3 wanój. P ro g ram , objaśnienie nawet próby nie po- 
t potrafiłyby mnie jeszcze przekonać dopóki bym 
i nie wysłuchał sprawozdania praktykantów, dla któ
- ryoh przyznaje się, te  maro słabość. Kiedy mowi 
j o wynalazkach, muszę przypomnieć czytelnikom 
i p. Carteron o którego pokoś aie ognioohronnyn
- donosiłem lat temu parę. Fabryka pana Carteron
- jest dosyć używaną. Bióro i składy Monitora pc
- spaleniu s ię , zostały nadal ochronione od podo-
- bnego wypadku, ale towarzystwa ogniowe ni<
- kwapią się zobowiązywać assekurnjących do nży 
b wa’ ia płynu pana Carteron.^ Interes i prywata ni<
- pieiw^zy r*z fu rrfą  'lajzbswienmejsz* dz’eł». Tym 
6 czasem wynalazek pana C arteron, znalarł silnogc

protektara w osobie x. proboszcz* p in fii i. E i-  
staohego. Przestraszony ^ypadkam?, które się ozę- 
sto zdarzają, szozególnej przy pisrwszój kom ual 
lab procesjach, gdzie kwefy muszlioowe lub inne 
ozęści streju dziewic *• proocsyą ze świecami w rę­
ku zapalały s ię , wstąpił szanowny kapłan na am­
bonę i zaohęo»ł rodziców ateby materye lekkie 
i gazy, któremi stroją córki, kazały poprzeInio 
carteryzować, na dowód jak podana ostrożność 
jest skuteczna X . Proboszcz zaraz na ambonie kwef 
muszlinowy karteryzowauy przez kilka minut pod­
palał i ogień się muślinu nie czepił. Czy możemy 
to samo powiedzieć o wszystkich, a przynajmniej 
o wielu wyn«l*rkttoh prz *z wysta* ę ztlectjąoyoh 
się? o nie! wiemy dobre* jak jest uparta i ciężka 
do opisani*» tradn* droga wynalazku. Mnóstwo 
indywiduów, życia i majątki trawi, goniąc za ma­
rą , którą gwałtem s* rieizywistość przedstawia­
ją. Oddajmy należny łn łd  zasłudze, bo ci nie­
zmienni pionierowi* przemysłu, są to przedstawoy
prawdy. f 

Każden Wynalazek musiał być poprzedzony 
przez mnóstwo bezskutecznych usiłowań. Ghtten- 
berg »ni marzył o prasach drukarskich i najwyż­
szym jego oelem było p jedynaze kopiowanie ręko- 
pismów. Z uszanowaniem ale bez zapała, z wdzię- 
ozaośoią, ale po sędziowsku przystąpmy do przej­
rzenie tój masy machin rolniczych, które na wszy­
stkie strony pałao wystawy oblegają.

{Dokończenie nastąpi.)

-- — T ‘ - *
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De nad niemi narady, a Komitet zdaje sprawę 
z czynności swoich stowarzyszonym, gdyż tylko 
członkowie Towarzystwa na te posiedzenia sie zbie­
rają; drugie, publiczne w czerwcu, na którem To 
warzystwo przedstawia krajowi rezultat swój pracy 
i rozdaje nagrody zasłużonym. Otóż takie publi­
czne posiedzenie odbyło sie i8go czerwca w wiel- 
kiój sali pałacu Towarzystwa kredytowego prze­
pełnionej publicznością. Przy otwarciu tego posie­
dzenia należało zawiadomić kraj o ciosie wymie­
rzonym na Towarzystwo przez ostatnie rozporzą­
dzenie rządowe, które wstrzymuje rozwój i działa­
nie Towarzystwa; Lecz widać że takiego oświad­
czenia o rozporządzenia rządowem uczynić niebyło 
wolno. Zapewne wigc dlatego niebyło żadnój przy 
otwarciu posiedzenia przemowy jaką zwykle zaga­
jał je prezes. Tym razem zadzwoniwszy powiedział 
tylko: „Posiedzenie jest otwarte".

Podajemy tu z Gazety Warszawskiej krótkie spra­
wozdanie o tem posiedzeniu: „O godzinie 12tój Pre­
zes Towarzystwa, hr. Andrzćj Zamoyski, zajął miej 
see przy stole prezydonalnym i ogłosił posiedzenie 
publiczne otwartóm. Następnie odczytane zostały 
sprawozdania.

Henryk hr. Starzyński czł. K. odczytał:
1. a) Sprawozdanie z nagród w roku bieżącym 

przyznanych: 1) za wzorowe utrzymanie dróg
wiejskich; 2) za dbałość o zdrowie ladności wi?j- 
skiój, oraz 3) dla wzorowych leśniczych i 4) dzier­
żawców folwarcznych.

b) Al. Kłobukowski, czł. T. odczytał: Sprawo­
zdanie z konkursów do nagród, pojsdnćj na kraj, 
przez Zabran'j Ogólne z r. 1859 uchwalonych: 1) 
za najlepszą oborę; 2) za najlepszą stadninę; 3) za 
trzodę chlewną; 4) za umiejętne obchodzenie się 
z nawozami; 5) za obsiewanie nieużytków na las; 
6) za produkcyę nasienia buraków; 7) za najtraf­
niejszy stosunek dworu ze służącemi.
£2. Wyją ek z rozprawy p. t.: „ U w a g i  o obecnym 

stanie robotników wiejskich", odczytał Ludwik Gór- 
ski Czł. Kom. ,

3. Rozprawę p. t.: „Rzut oka na przepisy po 
cyi wiejskiój w Prusach i Francyi," odczytał 
staw Zieliński Czł. Kom. ,

4) Sprawozdanie z tegorocznój wystawy - 
rzat gospodarskich odbytćj pod *(C™nkie™ '
rtystwa Rolniczego, w dniach 15 i 1 >
odczytał Konst. Górski Czł. Tow. Ppa

Po wysłuchaniu tych sprawozdam rozPraJ -  
zes przystąpił do rozdania nagród cbacnym na miej

>CIV ykazr°fychy nigród podamy w następującym 
numerze.

N i e m c y .
Najważniejszą ze znanych okoliczności na zjeź- 

dzie psnującycb niemieckich, była przemowa Księ 
cia Rejenta w  d. 18 b. m., którój depesza telegra­
ficzna podała była treść. Nigdzie dotąd niema*z całke- 
Witći osnowy m ów  króla W irtembergskiego, W . Kr. 
R .dińskiego i Księcia Rejenta, dla tego ograniczać 
sie trzeba Da tem, co ma na zewnątrz uchodzić ja-

ostatnie Przed ^  przemówienia do zaprzyja- 
Rejentowi sposo . gwoich współzwiązko-
zmonych * , «- przemowie tćj wyraził na
wych, a jak słyc > udział w zjeździe i współ-
przód podziękowanie z» j pel ljch x
działania w celach j e g ^ ^  d*.;0S1 DagI spraWoida- 
czema słowach j nwaia(i ra świadomego rze- 
Wca, którego mu y . -j zbawiennym owe- 
czy-"Książę B ^ o z n  J ^ ^  , ^  ^
cem zjazdu będzie kwestyi obchodzą-

feV .odc.»?
■ *ot4. pn;sLa! Da aP 0, t lw ie „ i„  i
rzem Napoleonem po pop«ean niJ ; kalności ca

czyzny nie będzie bynajmniój podana w wątpliwość. 
Skoro Cesarz na to zozwolił i udał się potóm do 
Baden-Baden, przeto uznał tę nietykalność*.

Dresdner Journal (urzędowy) powiada, że depe­
sze telegraficzne podane przez bió-o berlińskie o 
przemowie Księcia Rejenta, nie są dokładne, jak 
również nie były wierne poda iia tego bióra co do 
innych przemów w B ,den. Ponieważ powyższy 
list Gazety pruskiej zgadza się w głównych pun­
ktach z temi depeszami, przeto i on niebyłby wier­
nym. Czy Dresdner Journal poda inną worsyę?

Frsuicya.
Monitor w tych słowach nadmienia o podróży 

Cesarza do Baden:
.Podróż nagła jaką Cesarz odbył, będzie mieć 

jak się spodziewamy skutki pomyślne. Potrzeba 
było aż tak znaczącego kroku, wynikającego z wła­
snego popędu, ażeby nakazać milczenie temu jed­
nogłośnemu chórowi złośliwych pogłosek i zdań 
błędnych. W istocie Cesarz otwarcie tłumacząc mo­
narchom zgromadzonym w Badenie, że polityka 
jego niezboczy nigdy z drogi prawa i sprawiedli­
wości, zmusił umysły ich tak wzniosłe i tak wol­
ne od przesądów natchnąć przekonaniem, jakie 
zawsze zdoła wpoić uczucie prawdziwe wyrażone 
lojalnie. Widać było przeto więcój niż uprzejmość 
w wzajemnych stosunkach członków tego dostoj­
nego zebrania. Przepędzili oni razem pra* ie cały 
dzień niedzielny. W  południe W . Książe Badeński 
zgromadził ich wszystkich na śniadanie w starym 
zamku. Ujrzeli się znowu na obiedzie o godzinie 5ćj.

„Po obiedzie gdy Cesarz powrócił do swego ho­
telu, większa część monarchów przybyła pożegnać 
go. Cesarz raz jeszcze pożegnał wszystkich o go­
dzinie 9śj u W. Księżnćj Maryi badeńskiej, Księ­
żnej Hamilton, która ich zaprosiła na herbatę w 
Pawilonie.

„Wszyscy przeto, którzy pragną przywrócenia za­
ufania i dalszego trwania dobrych stosunków mię 
dzynarodowycb, cieszyć się powinni z owój koa- 
farencyi, która utrwala pokój europejski*.

wi­
nem  n a p i n a m ,  py r y -  nietykainości 
umaniu jako zasady i podstawy, n :r ,
iego te ry to ryum  panującą

w  Niem czech n ieu flo ść , 1 módz d o i j ć  osob.scm
zapewnienie swoich spokojnych uspo , ’książąt, 
stało się w obec wszystkich tu obcenych książąt.
Rejent powtórzył oświadczenie swoje p m
miejscu poprzednio juz uczynione, M P /  jck by 
sy jako powołane do stawienia calycĵ  ... j ^ y .  
utrzymać nietykalność Niemiec, Jezl‘by„ JiJ,.ft rvi i 
kolwiek zagrażać miano. Wspomniał J> Y
o zgodzie z nią jako o celu nader p o z ą ^ J  ’ 
żonie się ku nićj miało już dobry P 
dalszych pożądanych skutkach w8półzwU*k ?w* ni® 
osieccy otrzymają zawiadomienie. Również p
Umiano w sposób ostrzegający o niezgodzie w *t we- 
styach wewnętrznej polityki, jakoteż w 
Uiu niektórych spraw związkowych, a  to W 
że liczba przyjaciół Prus w Związku powiększy81* 
na podstawie coraz większój zgody pod względe® 
Polityki, którćj Książę Rejent niewzruszenie trzy­
mać się będzie. Można przypuścić, że przemowa 
w tym duchu nie omieszkała wywrzeć wpływu na 
dostojne zgromadzenie, i że stósowną wywołała 
odpowiedź." ...

blat. Ztg  zamieszcza jakoby parafrazę poprzedniej 
Ulowy, bo tylko nieco rozleglejszy jój układ; mysl 
Jednak pozostała ta sama. Wyraźniój tylko nieco  
Wspomina Nat. Ztg o słowach wyżśj przytoczonych, 
jakoby za poprzedniem uznaniem nietykalności 
Niemiec ziazd nrzystedł do skutku. Nat. Ztg bo­
wiem tak o tem  p isie:

■Książę Rejent przystał na spotkanie się, w przy­
puszczeniu i pod warunkiem, że całość granic oj­

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  23 czerwca. Losowanie bydła, machin, narządzi 

rolniczych i innych przedmiotów zakupionych na wystawie przez 
Towarzystwo rolnicze krakowskie, odbyto się, jakto donieśliśmy, 
w d. 21 t. m. przed wieczorem po rozdania nagród przez sę­
dziów i komisy? wystawową wystawcom przysądzonych. Poda­
jemy tn nadesłany nam spis tych zakupionych i wygranych 
przedmiotów, wyciągniętych z kota losów, oraz osób wygrywa­
jących:

„ 1)  Sieczkarnia, wygrat N. losu 2062 p. Slizowski. — 2) 
Chustka z jedwabiu krajowego, wygrat N. losu 1277 p. Bi- 
szof. — 3) Garnków 10 sztuk wyrobu krajowego, wygrał N. 
791 p.W incenty Rogaliński. — 4) Masniczka, wygrał N. 2464 
p. Jan  Sowiński. — 5) Extyrpator z fabryki p. Zieleniewskiego, 
N. 2037 p. Konrad Wiśniewski. — 6)  Żelazo z hut Nawojowćj 
( I  centnar), N. 2419 hr. Henryk Wodsicki. — 7) Jałowica ho­
lenderska, N. 1109 ks. Janntka. — 8) Powrósłokręt, N. 1933 
p. Hochsztim. — 9) Sieczkarnia mała, N. 1093 p. Józef Zapal- 
ski. — 10)  Piec żelazny z Żywca, N. 1904 ks. Sokulski. — 11) 
Klepadło do kosy, N. 2443 pani Kuligowa. — 12) Baran od hr, 
Potockiego, N. 10 p. Arnold Wysocki. — 13) Żelazo z hut Nawo- 
jowój (cetnar 1), N. 917 bar. Apolinary Lewartowski. — 14) 
Piła z Nawojowój, N. 980 p. Pawet Przedpełski.— 15) W aga 
decymalna, N. 2140 bar. Kalikst Borowski. — 16) Żelazo z hut 
Nawojowej (1 cetnar), N. 634 p. Władysław Brzeziński.— 17) 
Pług do wyradlania kartofli, N. 1264 p. Piotr Swirczewski.— 
18) Plewnik od Foltina, N. 226 p. Aleksander Bogusz. — 19) 
Młynek rafowy, N. 2455 p. Delaveaux. — 20) Masniczka, N. 
1858 p. Karol UogawBki— 21) Ul Dzierżona, N. 588 p. A n ­
toni Lisowiecki. — 22) Żelazo z hut Nawojowój, N. 483 ks. 
Łilar. 23) Buhaj, N. 513 p. Jan  Dunikowski. — 24) Żelazo 
z hut Nawojowój (1  cetnar), N. 2276 p. Zofia Trzecieska. — 
25) Baran rasy angielskiój, N. 174 p. Jan  Czerszyk.— 26) Bla­
chy do p łu g a , N. 2267 p. Fel. Jawornicki. — 27) Pług z fabr. 
p. Konopki, N. 1701 p. Stan.Przybyłowicz.— 28) Szadkownica 
do ziemniaków, 1923 ks. Przeor z Mogiły.— 29) Świec steary- 
n wych (fnt. 6) z fabryki w Borku, N. 1318 p. Dobrzyński.— 
30) Młynek z rafką, N. 1753 p. Ludwika Kubiakowska. — 81) 
Sór z Żywca, N. 2413 p. Wejrosta. — 32) Plewnik ręczny, N. 
1754 p. Maksymilian Hubicki.— 33) W ideł dwoje, N. 2435 p. 
Łucki.— 34) Pług od Zieleniewskiego, 1247 p. Karol S itk o .—
35) Jałówka srokata, 1513 ks. Kulicki.— 36) Plewnik z oko- 
pywaczem, N. 1322 p Karol Neiman.— 37) Baran hiszpańskiój 
rasy, N. 1837 p. Józef Frydoń. — 38) Brona trójkątna, N. 2403 j
Dr Józef Dostkowski. 39) Klacz skarogniada, N. 793 p. W in -j
centy Rogaliński 49) Blachy na buksy, N. 565 p. Stanisław
Kozmian.— 41) Dwie kule gimnastyczne, N. 1710 p. Szczepan 
Wróblewski.— 42)  Extyrpator, N. 60 p. Rsiner.— 43) Pług la- 
sowy, 1013 p. Anatol Maszewski.— 44) Brona Howarda N. 991
p. W acław Meizner 45)  żelazo z huty Nawojowój (1 cetnar),
N. 1553 D r Mohr.— 46) Młocarnia ręczna Boroscha, N. 1286 
p. Aleks. Furmankiewicz. — 47) Pie° l*n7 z fabr. Żywoa, N.
995 p.Klaud. Meisner 4gj Sikawka ręczna, N . 1296 p. Aleks.
Furmankiewicz 49) Baran rasy angielskiój, N . 103 p. Ste­
fania Fischer.— 50) Pi}a z Nawojowój, N. 975 p. Edward Za- 
klika.— 51) Pług z kolcami od Martina, N. 140 Fab. W roń­
ski.— 52) Szadkownica do kapnsty, N. 1256 p. Stan. Mikucki. 
53) Ogier kasztanowaty, u .  1082 p. Polanowski. — 54) U l le­
żak Dzierżona, N. 1364 ks. W aligórski. — 55) W aga decymal­
na, N. 1268 p. Karol S itko .— 56) Wazon i miseczka marmu­
rowa z Krzeszowic, N. 2176 hr. Szembek. — 57) Sieczkarnia 
z fabryki p. Eliasiewicza, N. 841 p. Józef Weinman. — 58) 
Sieczkarnia mała ręczna, N. 1799 p. Wincenty Sawicki.— 59) 
Ruchadlo czeskie z fabryki Borroscha. wygrał Ner 1010 p. 
Ludwik Zdziński. -  60) Buhaj holenderski: wygrał N. 2466
p. Rozalia W yrostowa 61) Mydła 2 sztuki, wygrał N. 436
p. Bilski.— 62) Extyrpator z fabryki M artina, N. 1481 p. Ka­
m iński.— 63) Jałówka holenderska, N. 2147 p. Leon Zabaw- 
ski.—64) Baran z owczarni p. Rogalińskiego, N, 1898 p. W ła­
dysław Mieroszewski.— 65) Brona wirująca, N. 860 p. Broni­
sław hr. Stadnicki. — 66)  3 Butelki likieru z Żywca. N. 813

ks. Sosnowski—67) W aga decymalna 3 cetn., N. 279 p. Marya 
Lnbańska.—68)  Piernik z konfiturami, N. 197 p. Henryk Du- 
lemba. — 69) Stolik z płytą marmurową, N. 688 p. Józef Zei- 
deman. — To) Baran rasy angielskiój, N. 814 p. książę Adam 
Sapieha, darował na własność szkole rolniczój w Czernichowie. 
71) Kasa ognio-trwała, N. 1930 p. Antoni Fortgran. — 72) Ul 
stojak, Dzierżona, N. 291 ks. Bednarz. — 73) Brona brabancka, 
N. 715 ks. Jakób Pyzikiewicz.— 74) Baran angielskiój rasy, N. 
2239 p. Józef Sedlmajer. — 75) Ul stojak systemu Dzierżona, 
N. 509 p. Lekszycki. — 76) Ul lożak systemu Dzierżona, N. 
1694 p. Wojciech M artyna.— 77) Nasiona traw z Kleczy gór- 
nój, N. 373 jenerał hr. Załuski. — 78) Blachy do pługa, N. 
1798 p. Antoni Krasnski. — 79) Pług styryjski, N. 2492 
p. Adam Miciński.—80) Beczka wiadrowa, N. 2161 p. Kromer. 
81) Piła ręczna, N. 2453 p. Anna Pawelcowa. — 82) Pług, 
N. 1783 p. St. Hubicki. — 83) Plewnik do ziemniaków N. 1832 
p. Lipiński.—84) Ul leżak systemu Dzierżona N. 1429 p. Kwiat­
kowski.— 85) Chustka jedwabna (wyrób krajowy) 705 hr. Tom.
Romer.— 86) Gołębi garłaczy 1 para 1154 p . Ludwik Szumań- 
czowski.— 87) Pług z fabryki p. Martyna 1003 p. Wydro — 
88) Drapacze 1323 p. Karol Neiman. —• 89) Ul leżak, większy 
614 D r Mikołaj Kański.— 90) Sieczkarnia 896 p. Bochenek.— 
91) Ogier dwnchletni, zakupiony od p. Wł. Dzwonkowskiego 
2126 p. Ed. Kramer.— 92) Piła ręcz. 392 p. Teofil Kaczkow­
ski.— 93)  Osi szt. 2 1344 p. Gus. Piotrowski. — 94)  Smoczek 
do piwa 752 W spólka w Mogilanach. — 95) Buchaj holender­
ski 1162 p. Jan  Słomczyński. — 96) Sieczkarnia z fabryki p. 
Konopki 1197 p. Łysakowski. — 97) Gołębi para 2186 p. Gór- 
nisiewicz.*

— W  zakładzie jeograficznym wojskowym w Wiedniu wy­
szła niedawno temu z pod prasy mapa W ęgier w rozmiarze
I  cala wiedeńskiego, odpowiedniego 4000 są tni0m wiedeń. czyli 
le j  mili austryackiój; przedstawiająca zatem '/ł8t00O częśó obsza­
ru naturalnego. Składa się ona z kilkunastu części, które się 
pojedynczo po 5 złp. czyli 1 zr. 25 centów sprzedają. — Nie 
wspominalibyśmy o tój mapie, gdyby nas nieobchodzila jój częśó 
IH , zawierająoa dokładny rys T atr węgierskich i galicyjskich, 
niemniój okolic zdrojowisk położonych p0 jednój i po drugiój 
stronie jako to: Szczawnicy, Krościenka, Rabki, Bzegiestowa, Kry­
nicy, Wysowój, Cygiełki, Lubowniój, Szmeksu czyli Smokowca, 
oraz tyle ciekawych pod względem starożytniczym miast Bardyo- 
wa, Lewoczy i Koszyc, z wyłuszezeniem wszystkich gościńców, 
dróżyn a nawet manowców górskich. Przy rozpoczynającój się 
porze kąpiel i wycieczek w Tatry niezawadzi podobno wybiera­
jącym się w drogę powziąść wiadomość: i* t^j mapy (właśnie 
jój część III), obejmującój na długaii cały obszar kraju od 
Babiójgóry po D u d ę ;  a no Szerokość przestrzeń od Grybowa 
w Galicyi po miasteczko W ielką Idę (za Koszycami) w W ę­
grzech, dostanie za wymienioną cenę w tutejszych księgarniach.

— Zmarły niedawno kompozytor Spohr zostawił po sobie 
pamiętniki a raczój własny swój żywot, który ciekawe nieraz 
zawiera szczegóły życia spółecznego w Niemczech przed pół­
wiekiem. Między innemi opowiada Spohr pod r. 1806, opisując 
„grubego króla Wirtemberskiego,* że ktokolwiek w Sztutgar- 
dzie szedł przez dziedziniec zamkowy, musiał odkryć głowę 
przechodząc obok żołnierza stojącego na warcie. W  teatrze król 
dawał znak do klaskania, a ponieważ w zimie nosił wiel­
ki rękawek futrzany, więc nie wyjmował nigdy rąk , chyba 
g d y  m u p r zy sz ło  za żyć  tabaki lu b  n o s  sobie u trz e ć . W te d y  
podnosił rękę, często więc zdarzało się , że publiczność my- 
ślała, iż król daje znak, i sypnęła oklaskami. Potem robiona 
to na przekorę, niby myląc się. Spohr będąc czynnym na kon­
cercie u dworu, widział, jak  cała orkiestra naraz przestała grać 
w połowie sztuki i śpiewaczka połknęła niedokończony tryl, 
ponieważ król skończył partyę którą grał w karty i powstał 
z krzesła, co było znakiem , że się wieczór u dworu kończy.

— Do Gazety Krzyżowej pisano z Paryża, te  marszałekBu- 
geaud, który był zarówno wybornym gospodarzem jak żołnie­
rzem, będąc jeszcze kapitanem znalazł był w Hiszpanii stary 
rękopism, który następujące wróżby o pogodzie mieścił w so­
bie, oparte na 50-letnich obserwacyach: W  12 przypadkach
I I  razy sprawdziło się, że pogoda będzie taką przez cały bieg 
księżyca, jaką była 5go dnia nowiu, jeśli i 6ty  dzień będzie 
podobny poprzedniemu. W  12 przypadkach, sprawdziło się 9 
razy, że taka była pora w ciąga całego miesiąca, jaką była 
4go dnia nowiu, jeśli 6ty dzień był mu podobny. Prawidło to 
nie stosuje się, jeżeli dzień 6ty księży** nowego nie będzie 
podobny ani do 4go ani do 5go. Bywa to w październiku, lu­
tym , marcu i kwietniu,- w innych zaś ośmiu miesiącach udo- 
wodnionóm było nie tylko przez marszałka B ugeaud, lecz ró­
wnież przez innego znanego rolnika p. Coninck.

W  kilka dni po umieszczeniu z pomienionój gazety słów po­
wyższych, pisze do niój pewien agronom, że prawidło przez 
marszałka Bugeaud do obserwacyi pogody postawione, należy 
do najdawniejszych i najpewniejsayeh jakie dotąd znane, i te  
się opiera na starodawnćm spostrzeżeniu, które m ówi: „prima, 
secunda (dies) nihil, tertia aliquid, quarta , quinta qualis, tota 
lunatio talis“, to  jest pierwsze dwa dni po nowiu księżyca nic 
nie znaczą, trzeci coś, jaki zaś będzie czwarty i piąty dzień, taki 
będzie do końca miesiąc księżycowy. Nadmienić tu jednak wy­
pada, żedzień, kiedy nówwschodzipopoludniu lub wieczór, nie
liczy się lecz rachuba zaczyna się oddnianastępnego, a  przeto prawi­
dło to zgadza się z spostrzeżeniami marszałka Bugeaud. Jeżeli przeto 
4ty i 5ty dzień po nowiu są pogodne i jasne , można z pewno­
ścią liczyć do drugiego nowiu na trwałą pogodę; jeżeli który 
z tych dni jest parny i burzą grożący, to choćby deszcz nie 
padał, można wcześniój lub póz'niój liczyć na deszcz, w miarę 
tego jak  chmury się rozciągną lub w deszcz ogólny przejdą. 
Jeżeli w który z tych dni stanowczych deszcz padać będzie, to 
pora będzie zmienną i niestałą, i w ogóle deszcz będzie padał 
przed pełnią w krótszych po pełni w dłuższych przeciągach 
czasu. Tylko podczas zrównania dnia z nocą prawidło to chy­
bia. Pisarz tego listu sprawdzał je  przez lat 30, i trzymał się 
tój wróżby zawsze z korzyścią w gospodarstwie.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B a d e a - B a d e n  21 ozorwca \»ieocór. K iąte 
Rejent wraz z malionk* swoją wyjechali dziś do 
Wildbad w odwiedziny Cesarzowćj icoayjshićj wdo­

wy. Król baw anki jutro, a W .  księżna bideńska 
pojutrze stąd odjadą.

M e d y o l a n  20 czerwca. Jenerał Mollard po­
żegnał dziś wojsko i opufoił Medyolan; wohodzi 
on jako Sabaudozyk w służbę franouzką i ma zo­
stać senatorem. Jenerałowie Sonnaz i Menabrea 
odmówili przyjęoia służby francuzkiej.

L o n d y n  22 czerwca. Na wozorajszem posie­
dzeniu Izby wyższej nadmienił Granville: Lord 
Elliot nie poparł żądania Sardynii, aby Neapol 
zwróoił zabrane okręty. Rząd angielski nie ma ża­
dnych wiadomości względem obsadzenia warowni 
Castellamare.

Co do wiadomośoi zpołudniowo-włoskiego tea­
tru wojennego, nie ma żadnego pewnego doniesie­
nia o jakim nowym wypadku, a mnóstwo sprzeoznyoh 
wieśoi a raozej domysłów, z których główniejsze 
podaliśmy wozoraj. Wskazaliśmy także wozoraj 
powód takiego stanu niepewności, zrządzony przez 
umyślnie puszozane fałszy we wieśoi, aby niemi na 
wszystkioh punktach niepokoić wojska neapolitaó- 
skie a odwrócić baozność od właściwego punktu 
ataku. To tylko z pewnośoią wiemy, iż obie s tro ­
ny gotują się najenergiczniej do walki. U trzym u­
ją, że Gar baldi rozporządzać będzie niedługo 
50,000 zbrojnymi, z których połowa dobrze uor- 
ganizowanych, a to w skutek zawezwania w sze­
regi tak wszystkioh Sycylian zdolnych do nosze­
nia broni, jak równie ciągłego napływu ochotni­
ków z oałych Włoch. Domysły o przyszłym jego 
planie działania, krążące po dziennikaoh są niedo­
rzecznością; albowiem wśród takioh okoliczności, 
nie ma żadnych danyob, z któryohby można plan 
ten przewidzieć; sam zaś wódz pewno go niko­
mu nie wyjawi, wiedząc, że teraz więcej niż kiedy­
kolwiek tijemnioa względem planu działania jest 
warunkiem jego pomyślności. Próoz przeto wnio­
sku, że będzie usiłował przenieść wojnę na ląd 
stały, nic więoej przewidzieć nie można. Leoz Pa­
trie choa wmówić w ozytelników, że zna plan G a- 
ribaldego, i że ten się zasadza na potrójnym równo- 
ozesnym ataku na K alabryę, Abruzzy i sam 
Neapol.

Rząd neapolitański usiłuje także energicznie go­
tować się do walki, a przynajmniej nie przebiera 
w środkaoh. Formuje w samym Neapolu gwardyę 
ruohomą z lazzaronów, a raczej uzbroiwszy tę pró- 
żniaczą tłuszczę, daje każdemu po 25 granów 
dziennie, aby zapewnić sobie ioh pomoo. Nakaza­
no we wszystkioh gminach uozynić spis wozów, 
koni, wołów i poleoono je  dostawiać na pierwsze 
wezwanie wojska; rozporządzenie to ma na oelu 
szybki przewóz kolumn ruohomych na punkt za­
grożony. Zawezwano nakonieo pod broń urlopo­
wanych z 1854 r. W  Neapolu na wszystkich pla- 
oaoh obozują co noo silno oddziały wojsk.

W  przedmiocie poselstwa p. Martino do P ary ­
ża, które w artykule wstępnym dziś rozbieramy, 
dodajemy jeszcze z dzienników wieozornych, że 
p. Martino miał nawet pełnomocniotwo do u stą ­
pienia w ostatecznym razie Syoylii na rzeoz jakie­
gokolwiek panującego konstytucyjnego, oałkiem 
niepodległego, byle w zamian uzyskał rękojmie 
nietykalnośoi reizty krajów neapolitańskich. Misya 
ta nie powiodła się. Cewrz odmówił wszelkićj in- 
terwenoyi, leoz odpisał do króla na list jego- 
Franoya popierała wszystkie rady i reklamacye o 
reformy admimstraoyi i prawodawstwa w Neapolu. 
W obeonyoh okolioznośoiaoh Cesarz nie może wda­
wać się wprost na korzyść rządu neapolitaóskiego, 
który także z trudnością zdołałby pójść drogą 
koncfsyj, do jakioh go dawniej nakłaniano. By^ 
łoby to za późno. Wszakże Cesarz mniema, że 
jest jeszcze ratunek dla dworu neapolitańskiego 
w stanowczym zwrocie ku dążnośoiom narodowym, 
jakie Sardynia objawia, i aby wspólnie z tym rzą­
dem pokierować wymaganiami ludu, ustępując 
śmiało żądaniom opinii publioznćj.

K siąże Petru lla  p oseł neapolitański w W iedniu  
otrzym ał wezwanie do Neapolu, gd zie przy boku  
króla ma pozostać.

Wiadomośoi z Carogrodu nadeszły do nas ró- 
wnooześnie przez Tryest i przez M*rsylię- pier 
wsze sięgają do 16go t.m.; drugie do 13gó t.m . 
Listy przez Tryest donoszą jedynie 0 wyprawie­
niu kilku wyższych oficerów, aby odbyli inspekoyę 
wojsk po prowmoyach. Zresztą pi(J
bardso zw ykłym  w C a ro g ,o d z ie wypadku, tj. o 
pożarze, który w dniu 10  t . m . za iSZCIy l 2000  
drewnianych domów. L ecz  li8ty r  Carogrodu przez 
M arsyhę, jakkolwiek 8 ię g ,j  t'  ]ko do l 3g0 t .m., 
s ,  daleko w atniejszr. p 0no ^ najprzód f  wybu­
chu groźnych rozruchów  w A lbanf; podczas nich

ciT Z0-8 a il ł 8 0lU*n konsula austryackiego 
w Skutari. Albtóczyoy odmówili płaoenia podat­
ków i poddania się poborowi wojskowemu, opie- 
rająo się na przywilejach danych im jeszoze za
ozasów Id u n d e r  B ega.

„ a  . 8 * ®  znów końou państwa tureckiego, 
w oyryi, coraz żwawsza toozy się walka między 
urazam i i Maronitami na Libanie. Druzowie spa­
lin trzydzieści kilka wsi muronickioh i wyoięli mie- 
szkióoów; posłany z Bejrutu oddział wojsk ture- 
°k«ch dla bronienia Maronitów i przywrócenia po 
«<łdkp, połąozył się z Druzami i mordował chrze- 
®oian. Konsul francuski w baida zabarykadował 
się w wielkiej gospodzie z wszystkieuii turonei- 
Otykami i z 1000 krajowcó v, oozekuian 
okrętów francuskich.

oczekując przybycia

Antoni Kłobukowski, Redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  Wkład* **stry*«kiśj).

(Nadesłane).

H r a b ó w  33 oserwoa. żądaj, płacą
Banknoty polski* s* 100 nłr- aow .. . . ałp.
Rubl* obrąaskawe agio........................................
T alary praskie sa  160 n łr. now.......................
Brebro nowa . . • ........................................
Półim p*ryały ro a y js k le ............................... ^
Napolcondory 30- f r .  . . ..................................
Dukaty holaad.rski* w a ż n * .......................„

„ auatryaokl*................................................
Listy saatawoa galicyjski* s kuponami. . „
OWIgacy* indema. * knposami..................... „
Pożyczka zarodowa s r. 1864 ...................„
Akoy* koloi gaiioyjs sa  sztukę bas dywid. „ 
L isty  zastawna eolski* s kuponami . . . słp .

364
106
78

129 
:o  40 
10 33
5 98
6 8 

87 — 
?3 50 
79 25 
132
99]

347
l i  5 

TT
128 

10 36 
10 13 
6 90 
6 98 

86! — 
73 — 
78 — 
130]

! *8}
W i e d e ń  33 oserwoa (te leg ra f.) t ł r a-

Augsburg 100 słreń ................................................ 109 60
Hamburg 100 M ark ó w ......................................... 96 25
Loody* 10 f t ............................................................. 137 85
Paryż 100 f r a n k ó w ............................................. 60 65
D u k a t ........................................................................ 6 8
•  '/, M e ta l i k i ........................................................... 70 35

„ . u *  walstę aas tr.................................... 66 90
; j v .  * ........................................................... 63 —
* /• * ........................................................... 56 —
*•/. Z ........................................................... -
Losy s roku 1834 ..................................................

.  •  1639 .................................................. 326 —
> .................................................. 98 50

Pcżycska narodowa................................................ 79 10
OMigaoy* indem*, g a l i* . ................................
Akoy* bankow o............................................. ....

71 60
830

,  kolei p ó łn o sa d j ......................................... 1878
„ kredyt* ru c h o m e g o ................................
„  kolei fraaouako-austryaokiś) . . . .

;8G 50
264 —

L w ó w  31 czorwca
Dukat h o len d ersk i.................................................. 6 — 5 93

„ a u s t r y a o k i ..................................................
Półlm poryał r o s y j s k i .........................................

6 3 6  98
10 48 10 3(1

Bubel r e s y j a k l ....................................................... 2 4 1 99
Talar p r u s k i ........................................................... 1 96 1 93
Pięciozłotówka p o l s k a ......................................... _
Listy zastawne galie. bes kupon....................... 94 68 84 13
Oblig. indemn. bes kapoa..................................... 72 — 71 45
Pożyczka narodowa bes kapoa........................... 79 36 78 60

6 6  a r t z a w a  31 cssrwoa
P ó łim p o ry a ły ..................................................rubli _ 6 63
Obligi s k a r b o w e ............................................. s 53 10 i

k«P«* ............................................. __ — 90
Listy aastnwn* Dl o k r e s u .......................rabll 14 99 _

kapo* .............................................. — -  *»i
Wrocław 23 oserwoa |

Banknoty snotryaeki* w mon ttowój . . . 78]
Polski* bilety bankow a.................................... 89; —

,  1'sty s a s t a w a s ........................... 88] _
Posnańskla listy sastawuo 4 * / , .................. _ 99j

w a » 3 J % ................. 89]
Obllgl krab -ss lą a k ............................................. — —

Do szanownej R tdakcyi Czasu 1
W  sprawozdania i  Wystawy 3ój Krskowskićj zaniioszoio- 

nem w Nr»e 143 „Oisen;11 wydarzyły t.fę pomyłki i opussoso- 
nin, o któryoh sprostowanie ua moją odpowiediialaośó u- 
prastem :

W  przekonania, 4* te tylko zawody zwierząt domowych 
mogą priyrleśó rzeczywisty pożytek w naszem rolnictwie, 
które w awejcin rodeinnem miej<,oa otoczona są wpływami 
najtanliićj zbliżonymi do naszych, w obudowanie ras z od- 
logłćj ragran.oy sprowadzonych, zapełnia się nie wdeję. — 
Otrzymałem wprawdzie list poohwalny za chów trzody, s>lo 
nie >asy Suffolk, tylko zawodn węgierskiego, znanego na 
miejsca pod nazwiskiem mangolioe albo bąkany i tego gu- 
tnnkn ntmiastek gotów jestem każdemu na zamówienie od­
stąpić.

Prawa do o s ta tn ie g o  lista pochwalnego „za staranną 
chodowi? bydła krajowego w znpełnój czystości kiw i“ (od
lat 30!) zrrekłem sio milczącym sposobem, 

Kraków dnia 33 tfierwca I860, J. Zapalski.

I n § e p a t y,
DO

WW. Proboszczów — Pasterzy
Dekanatu Myślenickiego.

j  Niżój podpisana, zanosi swą pokorny prośbę do szanowaych 
Pasterty, W W. Probossozów w Dekanacie Myślenickim, j a -  
kotói i do wszystkich, którzy w tom mogą podaó rękę, aby 
raczyli nio odmówić pomocy, (o i!e ni* przechodzi zakresu 
ioh działań), ar utrzymaniu się Czytelni Ludowćj w Myślę- 
niotch, którą od ljr0 p# wprowadzam w życie, a w którój 
Bóg świadkiem, nio m»m żadnego osobistego interesu, lecz 
jedynie dobro biiżniego i oświecanie zaezój nhogej a oiemnój 
klasy  ludzi. Upraszam mówię, o łaskawe zachęcenie swoich 
owieczek, aby korzystali z tej z miłości wo mnie pooiętćj, 
a pierw już b r o s z u r k ą  ogłoszonój idei, aby taż sta ła  się
na chwałę Boga a na pożytek Indkowi.

Przegląd p!semek i ks )żek snujitująoyoh s’ę u mnie, od- 
dany będzie pod sijd tnte|ssego Pasterza W. Księdza Dsie- 
kana Tarcftałę, nie ma więc obawy, aby coś szkod'iwego, 
lab niepotrzebnego, wcisło się.

Szanowni Pasterze du,z Indzkioh! W y drodzy sługi Boże, 
podajcie mi ręk ę w tym zamyśle, wszakże ja  w łój samdj co 
W y chcę przcowaó Winnicy; — bo chęci moje, *o zamiar 
aój, jest gierzyó miłośó i w iarę; — ja  tylko ohcę pomódz 
r  ,W *siój oiężkiój a szczytnój pracy, aby potem Wasze sło ­

wo jeszeso zroznmialszem było; — aby jeszcze więeój ziarn 
wydało, aby każda owieczka kcohająo i słuchając Was, za­
służyła sobie obok Was na niebo! (600-1)

Myśienioe dnia 56 Czerwca I860. D eśniowska.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Wiedeń 18go cierwca. Na dziziejszój giełdzie zbożowój 

przedano da młynów około 30 do 36,00» mierzyć pszenicy,
przyosem  ceny o 20  do 3 6  oentAW p o stą p iły  O snknpnzoh
za zagraniczny rachunek ulo r t j r n u .  na giełdzie nio. -
Kilka tysięcy m'erzy* iyta  do wzijo'a w Jawcrynio (Raab). 
Ceny o 10 oontów wyższo.— Odbyt na otcies mierny, aoeny 
aler mieniły się. — W  ogóle kosztowała mierzyć*: 

pazeaicy a Banatu . . . (84—86 fu>st.) 4-80 do 6‘10 w. a.
„ z B.oaki . . . (81—83 „ )  4 36 „ 4 40 „ 

żyta węgierskiego . . . ( 7 7 —78 „ )  2 60 „ 2'bO „
o w s - ......................... .... . (17—60 „ ) l -4 6  „ 1 5 0  „

wsayrtko rozumie się do wz-ęoia w Jaworynie (Raab) w W ę-

P o o tą g i  oiobow t na kolśjauh b la in y o h ,

O d c h o d ź )
i  Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia i 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po połud. rfc 
do Ostrawy (pr.Begamio (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rtoo =  do Rzeszowa fi. 40 
rnno“ do Przeworska 10.30 rano;=do 
Wieliczki 11. rand. 

t Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
i  Ostrawy do Krakowa 11 rano.
> Gromcy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po p 

ludaio.
* Szczakowo do Granicy 10. 15 raso; 1. 48 py po

ludsin; 7 56 wieczór. i
* Rzeszowa de Krakowa 2. 15 po południu =ri Prze- ,

worska 9 raae.
P r z y « h o d i | :  

de Krakowa z Wiednia 9. 45 raao; 7. 45 wieczót— 
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rare;! 
5- 27 wieczór=z Ostrawy (przez Bogu- 
mi» (Oderberg) z Prus) 5. 27 w iecs,=
1 Rzeszowa 8. 24 wieczór == z Pr*eicor- 
* 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wiec.

do Rzeszowa * Krak0 a 12. 1 w południe; ~  do 
przewort a 4 30 pe p0łndniu.

Od Lipca, gdy się skońoty powieśó Z yg m u n ta  
K a c zk o w sk ie g o  wychodzió będzie

KOLKO RODZINNE
co tygodnia w trzech arkuszach.

C z y n i ło  r.adoA ó w y m a g a n io m  o u y to ln ik ó w , r e -
duko/k invent reweętrzną postać dziennika. Po­
wieść dodawana będzie w dwóch osobnych arku­
szach, fornntn książki in 8vo. Przy każdej powie­
ści doda się karta tytułowa i okładka. Artykuły 
literackie mieścić się będą w osobnym arkuszu.

T - ni sposobem abonenci „Kółka Rodzinnego* bę­
dę mieli z k o ń c e m  roku sześć tomÓW powieści 
w osobnych książkaoh, próoz tego 61 arkuszy ar­
tykułów Iiterackmh.

Cen* prenumeraty pozostaje ta sama:
Na prowinoyi rocznie..............10 złr. — kr. w. a.

dtto pół, ocznie. . . .  6 „ — „ „
dtto kwartalnie . . . 3 ,, 60 „ „

w mieście re o z n ie ...........................9 „ — „ „
dtto półrocznie.................... 4 „ 60
dtto kw artalnie.................... 3 „ 26 „ „
dttet miesięcznie . . . .  — „ 76 „ „

W pierwszym kwartalo zamieszczało „Kółko Ro­
dzinne* naukowe prace: Augusta Bielowskiego, Sta­
nisława Piłata, Józefa Supińzkłego, Karola Szaj­
nochy, Aleksandra Szedlera, Karola Widmana; poe- 
zye: Lenartowicza, Psjgerta, Pola, Ujejskiego, Ur­
syn ku; powieści: Zygmunt* Kaczkowskiego i Jana 
Zachary aeiewior.a. (361-3-6)

Przyjechali 0<l Siu <]0 2 3  Czerwca.
HOTBI. POLLKRA. Kellern,^ Aaton, wf> d4brU U . B U  *  —  . . - -  O IIV III nm .  UUUI a  f a m i l i ę  -  — —  ----
Przeworska. Hr. W"1*"'* nt. dóbr, Cieciewsk* na  takow e (Premien-Lieferunasscheine) po

Mary*, Bajerów* Maryn *“? •*  " a r i ia n y .  Tekla hr. Mic- 4  „ w . '  l  . y  S i /  v
reizewska w ł. dóbr z Wied®!*- K»i0,y oba Stanisław Z ł r .  w a l .  R.^ SR uO

1 6 ( 1  
Bredyts Ruchomego

w i e d e ń s k i e g o ,
któryeh ciągnienie odbywa się 4  razy do 

roku, a najbliższe
w  dniu  2im L ipca  r. to.,

jakotćż

PROMESSY
bar. Rotkiewloz wł. dóbr z f*«- •« Lwowa. Seitz Wojciech 
ak. ofleer ■ Da'maayl. Kieianowskt *»n w ł dóbr „ g o tł ow#. 
Dłogoborzki Pelicyan sekret, kol., wle««Ui,y Kerdyn. lekarz 
•  Podola. Maoielnicki ok. rado* dworu R e»l|0yi. Lutwiński 
Antoni, Kolbzszyńiki Maurycy kanonicy * W n d y .ł^ f , , .  Ga­
bryel Vortman sekr. jen. as. z Tryestu. A«4rtejkowioz W ła­
dysław n Nina. Alotorowloz Józef wł- dobr t  s yr. j

HOTBL BABKI. Pelikz Milż.oki w ł. dóbr *T»rnowa. He_ 
Uaa Bawizzank* artystka z matkę ze Lwowa. ®dw„rd Ho_ 
molacz w ł. dóbr a Galioyi. Cypryan Ujfjiht ob. *Wro#anki. 
Ludwik Linowski, Jan Majzel z fam., Stan isław  j 4_
■*1 Uslcel * fam. z Królestwa. Konstaaeya Cize i i ,°Wik» 0(, 
i  Warszawy.

Wyjechali: Jakub Turnau w łaś. dóbr s fam. do Dob0,y 0i 1 
Wal**tynu Zaborowska, Bronisława Thnme ob. do S*e,av''ui- 
oy. W ładysław Mieroszewski, Feliks Ciszewski, Mieozysław 
Bwirkewzki wł. dóbr do Królestwa.

HOTKL POLBiU. Aleksander Skibiński w ł. dóbr ze Sta­
szków*. Józef ®ł°a* wł. dóbr z Krsyworzek. Bygmunt Har-

(668-3-3)

ao nabycia w Kantorze
P. J. Kirchmayera i Syna.

D O  H A N D L U  
KLEMENSA GŁADYSZEWICZA

Przy ulicy Sławkowskiej naprzeciw Hotelu Saskiego 
[6891 nadszedł świeży transport (3-3)

Łososia marynowanego
W  funt 8 ©  k r -  wal. austr. "WS

Niżój podpisany ma honor zawiadomió sazno- 
wnę P. T, Publiczność, że pomnożywszy liczbę 
koni dobrzo ujeżdżonych, pr«y zcanzsio zmniej­
szonych cenach z d n i e m 24ym C z e r w i a  r. b. 

rozpocznie

kurs jazdy konnćj oraz woltylowania
P. T. Panowie msjęcy chęć pobierania lekcyi, zechcę się 

zgłosić przed zaczęciem kursu, ażeby nodpizany mógł eię za­
stosować * ilościę koni. B o zn a ń sk ł,
(679-2-3) Ulica Starowiślna Nr. 77.

W  Kluczu tutejszym 
są od lg0 Lipca r. b. ^

Dwa F O L W A R K I
jedno stanowiące gospodarstwo, 6 1 4  mor- 
gow roli i 1 H  morgów ł^k obeimuj^ce,
do wydzierżawienia

na lat dwanaście.

Iwentarz wszelki
jest na niejsca do nabycia.

Sieniawa pod Jarosławiem dnia 2 0
Czerwca I 8 6 0  r.
(606-1-3) Lorenz, pełnomocnik.

[HS) G M O I O K
świadectwami przyzwoitemi zaopatrzony,

posiadający gruntownie wiadomości gospodarcze, stanu wol­
nego, wdowiec bezdzietny, lub żonaty bez diiee1, m o ż e  » lę  
Z g ło s ić  do A n d r y c h o w a  franco pod adretą: A. U .

Ś W I E Ż E

między innemi

i Eau de Vicliy
[546] „Grandę Grille44 (3)

nadeszły do Handlu

Stanisława Feintncha w  K rakow ie,
w Rynku głównym w „Szarćj Kamienicy.*

[647] (3 )Św ieżego

Portland Cementu
w najdoskalszym gatunku

na beczki i częściowo
dostać można

p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h
W  H A N D L U  

S tan isław a  Feintucha  w Krakowie
w Rynku głównym w „Szarój Kamienicy.*

Nadzwyczajne wydarzenie
Dla zwiedzających jarmark

Dla zapobieżenia publicznej licytacyi
nastąpi ze spadku po jednym z najznaczniejszych fabrykantów towarów płóciennych przez 

tegoż spadkobierców jak  najspieszniejsza w yprzedaż.

lo o o  sztuk płócien rozmaitego gatunku, 
3500 tuzinów najcieńszych chustek do no 
sa płóciennych i batystowych i znaczna partya 
bielizny stołowej, ręczników i serwet do

kawy, a to

v UŁASZKOWCACH od i** do 15 lipca
w sklepie pod Nr. 126. f =

Rzeczywista cena i koszta własnego wyrobu nie będą zupełnie uwzględnione, by 
tydko jak najprędzej gotowe pieniądze otrzynać, wszystkie towary zostaną zatem sprze-

~ za połowę ceny
jak to następujący cennik wykazuje.

sztuka nieprzyrządzonego płótna * przędzy która kosztow ała ....................................vierwtj zł. 10.
„ najcięższój przędzy ręcznój 8 0 łokci wied. k o sz to w a ła .............................. pierwej zł. 12

płótna skórkowego 30 łokci wiedeńskich kosztowała 
płótna wiksztedzkiego |  i |  SZorokiego kosztowała 
płótna C re S tS  3 8 łokci wiedeńskich kosztowała .
płótna szlgzkiego na 12 k o s z u l ................................
bardzo cienkiego płótna irlandzkiego { szerokiego na 9 koszul męskich . 
cienkiego płótna Rumburgskiego na 12 koszul 
prawdziwego płótna na 6 koszul

teraz tylko zł. 6. 
teraz tylko zł. i .

\  • , » 0 zh 14 » „ 8 
pierwej zł. 1 2 i s  teraz tylko zł. 8— i  o. 

. . . pierwej 14 teraz tylko zł. 9. 
teraz tylko zł. 10> U j 12 do ^  16

teraz tylko zł. 1 4 — 15 do zł. 2 2 . 
teraz tyl/c0 rf. 14— 16 do z} 22

1 „ prawdziwego płótna na b » s z u l .......................................................................teraz tylko zł. 6 —  7 do ł
Holenderskie, irlandzkie, rumburgskte i bardzo cienkie płótna szwajcarskie 50 i 54 łokci wiedeńskich, i  szerokie 

teraz tylko zł. 18— 2 0 — 24— 8 0 — 35 do zł. 100. 1  ®
tuzin cienkich prawdziwych białych ohufltek  do  U O sa ................... teraz tylko z ł 2ł — 3— 4 do zł
tuzina bardzo cienkich chustek do nosa d a m s k ic h ..................................teraz tyltl0 zf 2' _ | j ___ . * '
tuzina prawdziwych b a t y s t o w y c h  chustek do n o s a ........................................................teraz tylko zł. 2f —3 — 4 do zł 2 0

czerwonych chustek do n o s a ...............................................teraz tylko zł l i — 2 — 2 1 do *ł‘ a
tuzin ręczników dreliszkowych 1 adam aszkow ych..........................................łeraz tylko zł. 3 — 3 »— 4 _ a  d i 1 ,
tuzin wielkich serwet stołowych dreliszkowych i adamaszkowych . . terZ lylko z} ' 3_ , i 5 V  ,

Serw et do kawy we wszelkich kolorach :   :iXi — — . . .  *. *. zf. 1 2 .

Jest do  n a ję c ia  od dnia 1 Lipo* I 860 r . na rok jeden

oały Dom parterowy
z Kuchnią, Szopą, Drwalaią 
»«y P” r_®l!*y Woiskldj Nr.

murowany, obejmujący 6 Pokoi 
i obszernym Dziedzińcem, położony 
147. — Wiadomość o cenie w sklepie 
Glioeellego na Małym Rynka.

tey ____
BUohnrskim pana

(683-3-3)

9 W  Osoby życzące sobie odprawić podróż do

Szczawnicy, Krynicy
lub w inue strooy, mogą dostać każdego cza- 

  _______ _____  ____ su k on i tak z pow ozam i jak i w o-
tal kup. Anton Dietriah; J*kBb Róohfpryw. z Wiednia. Ha- * & U |1  p o d  Nr. 1 7 9  Gm. I I  u li fR  Ś. M i c h a ł a
roi Majewski, Andrzej Rolland ob. s Królestwa. a t* s> b a rd zo  um iarkow an e  ceny. (593-3-3)

W  Druk^ai „CZASU.*

2 2— 2 g do ił* 5*

tuzina niebieskich _ __________

łf a z  tylko lł~ 3 - 3 1 Z .Z I 5  
ter* lylko zł. 3— 3 i -  

rozmaitćj wielkości . . . • teraz tylko  zł. 1 11

Oprócz tego znajduje się na składzie:
1000  sztuk najcieńszych sztuczek batystowych do prania na suknie, od z ł. 2V. do 5  
^ 000 sztuk rozmaitego gatunku koszul płóciennych, sonesowych, pikowych białyd. i pi-’ 
kowych kolorowych. Kołdry z kutasami, kolorowe chustki do nosa płócienne i batystowe 
 __________ i c. k .uprzyw. skarpetki, najlżejsze^ noszenie w lecie. (537.4-s)

WTi. KftI*.
w Ui. pir.

» ri« i
0 ’ ftetiBi

33811*’ 01
63
71

stau *i*p- 
p*dl«S 

Reauntur*.

4-31*6 
14 6 
13 7

SPOSTBZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
w*lg*4«.

pswietru*
wnględs*

63
83
89

kierunek 
I następni* wiatru

zachodni słaby 
„ średni 

północny słaby

StNS
R I ■  B A

pochmarug

Bjawiska
nupswistrsa*

po połudn. grzmot 
d * * n o n

zmiana *i*p|* 
w ciągu dal*

L IS K H ; T  K I N - I



Podatek do \T. 143 dziennika „CIAS“ z d. 24 Czerwca 1860.
I n  s e  r a  ty*

A0NI0 PALEARIO
(B enefic io  di Christo crocifisso)

C hrystusa U krzyżow anego
spolszczy} A n to n i S o z a ń s k i  

wydanie w 16oe na satynowanym papierze, zaś na okładki 
użyto czystego papieru marmurowego.

Cena B O  nkr., dla księgarzy 4 5  nkr.; skład nakładu u 
autora w Tarchanowieaoh pod Samborem.

Ustęp z przedmowy: „Pismo, którego przekład ogłaszam spa­
lono wraz z autorem przed kilku set laty w Rzymie. Mimo 
ogromnych nakładów, bo jedno weneckie z r. t54S wynosiło 
40 tysięcy egzemplarzy, stronnictwo antireformacyino zdołało 
go wytępić z tak  srogą dokładnością, iż żaden uczony nie mógł 
w całych Włoszech ani jednego wynaleść egzemplarza. Trzy­
mano traktacik za stracony, aż dopiero r. 1843 odkryto jeden 
egzemplarz w bibliotece kollegium iw. Jana w Cambridge Co 
do wewnętrzni; wartości, znawcy kładą to dziełko na równi 
z biblią i z „Naśladowaniem Chrystusa* Tomasza a Kempis. 
Jego zrozumienie nie wymaga komentarza. Osią całćj rozprawy 
jest pytanie: czy do usprawiedliwienia człowieka wystarcza sa­
ma wiara w Chrystusa, czyli taż potrzeba z nastój strony do­
brych uczynków. Palearynsz, idąc za nauką św. apostoła P a ­
wła złożoną w listach do Rzymian i do Galatów broni zwv- 
ci?zk° itd- (597)

S K Ł A D

WZSGABKÓW
& IB W E E &  MMMMTTm

H I. Ctuartal.
X II. Jahrgang.

Nor Originate. Nie Copien. M

prtri|Vr S c DHitm* P<titt?tt - 3  ci tum].
Quartalpreise in osterr. Wahrung bei Bezug

t a r i f f  k r* ? * ' 1 i  f' fi! ,r' Slu88' 3 ff' 12 h  8tu*« 2 *• ,2 fc- *u«8- IV, 1 1 3 7  fr.burd) a3u^anbel: to . 3  . 6 2  bo 2  . 6 2  to . 1 . 6 2  ô. (  12
ten  Unterfd&tet ter  Siuggaben b iltet t ie  aJieigjafyl ter  artijłif^en S e ila g en .

(bereitb am  @rfd)etnung3tage) ftcbert ter ttrecte sj3e, ua 9)oft u n t 
molten tn tiefem »  Stnm eltung u n t fr d n u m e r a tto n iW tS ig  f r a n f o  t t r e l f t ®  S e n

„2ltt Mc ^fbmtntjłrattott fee* jn <S)rafc.',
UWadjentlid) erfd)ein?nl>.Bringt im Jahre: 

2000 Gegenstande, 
50 col. Costiimbilder. 
12 „ Tapisserien,
10 „ Lingerien.
24 Lingorie-Patron- 

bogen.

24 Dcppel-Musterb. 
180 Patronen,/  y  r y ^

Unubertroflen an moderner Fracht 48 Bogen Unterhal
tungs-Lectiirc, 

2 Musikbeilagen, 
etc.

frikioll mt praktifcft - technifcto witali
erlreut sich dieses „Lieblings-AIbum far Damen“ eines vorzuglic|,en Kufes

uag prompter Eftectuirung nehmen a l l e  B n c h h a n d l u n g e n  Anftrige an, insbesondere:

___________  P  Bachlnndlung v n  J u l iu s  W ild  iii Kraksa. 678-3-3

W  K R A K O W IE ,

w  d om u p. S ch m id ta  przy u licy  Grodzkiej Nr. 5 3  
na I8z<Sm piętrze,

(naprzeciw bankiera p. Wolffa).
K e g a r k i  s r e b r n e  t otwarte z obwódkami złotemi i bez 

obwódek, cylindrowe i ąnkrowe, kryto (savonets) srebrne, 
eylindrowe i ankrowe. _ .

Z e g a r k i  z ł o t e  eylindrowe I tnkrowe Jakotóż: 
C h r o n o m e t r y  angielskie, s a v o n e t y  złote i 

■ termometrami, savonsty nnkrowe angielskie złote i sre­
brne; zegarki naciągając się bez kluczyków w dwojaki 
sposób; bijące (repltiers), lekarskie (seeonde-morts)-, sre 
brnę i złote damskie i męskie emaliowane, wysadzane dya- 
monoikami; nowo wynalesions zegarki 18-dniowo, które 
prssz 18  dni idą z a  jednam naoiągnięolem i  wskazują zara­
zom, ile dni uszły, by niezapomnlcó gdy nowa pora nakre- 
oenia przypada, (słynna fabryka paryska Gontard Cie ó- 
trzymała patent swobody za ten rodzaj zegarków); savonets 
en eas ankrowe otwarte lab kryte do woli, zegarki to odsło­
nięto, za naciskiem sprężyny mogą być całe kryte, bardzo 
wygodne w podróży i jeżdżąc konno; zegarki śniedziowe 
(nielleesj na sposób oserkioski, mięssanina z platyną w ognia 
esernione.
Podpisany pracując przez lat dziewięć w zaw odzie 

zegarm istrzow skim  za  granicą, a  z  tych przez lat sześć 
w najpierwszych fabrykach genewskich, gdzie naw et był 
Visiteurem, obeznaw szy się wszechstronnie z wszelkiego 
rodząju wyrobami, po powrocie swoim do rodzinnego 
m iasta o tw orzył skład wielki zegarków , a rozległe sto ­
sunki z pierwszemi fabrykami szw ąjcarskiem i, francu- 
skiemi i angielskiemi dały mu sposobność zaopatrzenia 
sk ładu swego w nąjpiękniejsze i najnow sze zegarki, a 
ja k o  znąjący się na w yrobie, dokładnie tylko wyrobio­
ne zegarki posiada. Zaufanie jak ie  zjednałem sobie 
przez krótki czas, odkąd skład zegarków  otworzyłem 
na próbę, czy Kraków je ś t  stosow nem  miejscem do u- 
trzym yw ania wielkich zapasów  zegarków, przekonało 
m nie, że mogę odw ażyć się na powiększenie składu 
m ego, i zaopatrzyłem  go, tak co do ilości ja k  i roz-

Siaitości, tudzież ceny wyrobów, w to w szystko, co 
otąd w wielkich tylko stolicach znaleść można było. 

Liczę bowiem z ufnością nie na sam o tylko miasto, 
lecz na odbyt w kraju i za  granicą, a  dostępne ceny i 
odwiedzenie mojego składu, do którego zapraszam  na­
w et osoby nie mąjące zamiaru kupienia, przekonają p u ­
bliczność, że skład mój zdoła pod każdym  względem 
uczynić zadość wymaganiom. Osoby nie m ieszkające na 
mięjscu mogą za  oznaczeniem ceny i rodząju zegarka 
być usłużonem i z zadowoleniem. Każdy z kupujących 
m oże nabyć w składzie moim zegarek za  poręczeniem 
lub  bez poręczenia, a  w tym ostatnim przypadku odstę­
puje l2°/0 zw ykłćj ceny.

(603-1) J / u d t o i k  A r m a t y *

Piwowar l Gorzelnik
t e o r e t y c z n i e  i p r a k t y c z n i e  całkiem 

wykształcony,
któren w odpowiedslalnyoh browarach i gorselniaoh w Csa- 
ehaoh i Ans tryl praea lat 8 aię znajdował, *®ó P r*»* l*t *2 
W znacznych browarach i gorzelniach w Galioyl osobiście za- 
rsądzał, poszukuje odpowiadsialnój posady w Królestwie Pol­
akiem. — Podejmuje alf wyrabiać Wszelkie gatunki piwa, tak 
Marcowego jak i swanego Lager itp.; 00 sj .  , aś [tyczy Gorzel- 
niotwa, przyrzeka odpowiedzialny wydatek i podejmuje się u- 
ysądzenia Maszyn do budowli. (511) '

Upraszam o wczesne uwiadomienie, gdyż zostaję w obo­
wiązku, z którego przed jednym kwartałem wystąpić nie me­
t ę .  -  Listy aprasiam adresować w „li0f żydowską Nr. 26 
• a  Kazimierzu w Krakowie, pod literą: f j  j jr

Józef Fosiewicz
fabrykant Machin i Narzędzi rolniczych 

W  R Z E S Z O W I E

i f  P r o s ie  n ieza u w a ża ć!

MI KOŁAJ  B E R N H A R D
tapicer miejski

W  ST A N ISŁ A W O W IE ,
po ecaj^c wysokiej Szlachcie i szanownćj Publiczności swój obficie zaopatrzony

zawiadamia niniejszem:
iż posiada znaczny zapas wszelkiego rodzaju

T n u m B i ^
rozmaitej objętości i miary, w gatunkach zacząwszy od najpojedynczszych aż do naj­

wytworniejszych ;
Przeto jest w możności, kaitty tak$ pojedynczo zamówiony trumnę, po daleko niższej ce­

nie jak się dotijd gdzie indziej zwykle płaciła, każdego czasu dostarczyć. 
Nakoniec przyjmuje tenże zamówienia i obstalunki

na wszelkie w nlczem (nawet najsłynniejszym Tapicerom nlenstę-
pujące) Wyroby tapicersbie

i załatwia każdego czasu

p rzyrząd y  i o zd o b ien ia  g a b in eto w e i  sa ­
lo n o w e , po cenie ile możności najumiarkowańszej.

BHTMieszka w  domu p. Szymonowicza pod Nr. 193 przv 
ulicy Szerokiej. r (606-1-6)

Dąbrowa dnia 15go czerwca I860.

Przyznać to każdy musi, że szał chwalenia tego 
co obce i zagraniczne już po części ustał w naszóm 
krsjo; a przeciwnie każdy r o d k  szanuje i wspiera 
podług możności zaprowadzenia, przedsiębiorstwa, 
stowarzyszenia się, przemysłowość i fabryki krajo­
we, poczęści z pr v wiąztn a do tego co swoje, a 
po części dla szczupłych środków sprowadzania rze- 
czy zbytkowych z za gianicy.

Jednakże bądz co bądź, niojesteśmy w stanie o- 
grauiczyd się w kraju ntszym na niektórych wyro­
bach krajowych, i to na najpotrzebniejszych, jak’np. 
na świetle, bo bez tego nikt się nie obejdzie.

Otóż w N. 249 Czasu, z d. 29 października r. z. 
cieszyliśmy się z oświadczenia korespondenta z Klę- 
czau, że taniością i dokładnością wyrobu oleju skal­
nego, wyjedna sobie wyrobnia w krótkim czasie 
wziętożć tak w obrębie monarchii jak i za granicą, 
a nierównie cieszyliśmy się obwieszczeniem cen 
tanich, które Wyrobnia oleju skalnego w N. 253 
Czasu z d. 4go listopada r. z. ogłosiła; bośmy się 
spodziewali, że przynajmniój ten artykuł oświetle­
nia tanićj nam przyjdzie.

Lecz niestety oświadczenie piękne, dobre, ko­
rzystne, ale w rzeczywistości niekorzystne, bo olej 
skalny zły, światło ciemniejsze od łojówki, a droż­
sze od gazu.

Nie rzucamy bynajmnićj złego światła na W y- 
robnią oleiu skalnego, ale prosimy wyrobni tój o 
zaprowadzania kontroli na trudniących się sprze­
dażą artykułu tego; a w tym razie olej skalny bę­
dzie mieć tęż samą jakość jaką z wyrobni wycho- 
dii; przez to odbyt większy, a my jakie takie po­
ręczenie dobroci artykułu tego mieć będziemy, ina- 
czćj bowiem każdy się odstreoiy, a n» tóm straci 
sama wyrobn«a— my tylko drogo pokupowane lampy.

My w naszćj okolicy sprowadzamy olej skalny 
jako z najbliższego miejsca, z Tarnowa od p. Ja­
kubowskiego, żądamy N. 1 i płacimy za 1 fant 38 
kr. w. a., który ma być bezbarwny, przeźroczysty, 
palący się w lampaci photogenowych, jakieśmy 
sprowadzili, płomieniem równie jasnym, silniej­
szym od gazu, bez woni i kopciu. Ale niestety, do­
stajemy olej keloru rzepakowego oleju, ciemno się 
i ta zaledwo palący, z kopciem i brzydką wonią. 
Czyli taki olej ma w wyrobni numer pierwszy, 
niewierny, bo jego oznaki pokazują na numer trzeci. 
Jeżeli numer lszy oleju płuci się w  wyrobni za 1 
funt po 28 centów, a my za numer 3ci płacimy 
za 1 fant po 38 kr., to różaics od numeru Igo 
do numeru 3go oleju wyno ;i tylko 23 kr. na fan 
cie, to trochę za wielki procent pp. sprzedających, 
a większy uszczerbek kupujących.

O»0) Erazm Darski, rządzca dóbr.

Dobra W adow ice d o ln e
w obw. Tarnowskim w powiecie Zassowski*  

w pobliżu miasteczek Mielca i Radomyśla,
położone mil 4 od Tarnowa, a mil 3 od najbliżsićj aiaoyl ko­

lei żelainćj cdda'one, aą i  wolnój ręki do epriedania. 
Dobra te obejmują gmnta ornego morgów 592. łąk  S ta  

paetwiak 104 morgów, mają dostateczno powiekaiój eięśoi 
nowe budynki gospodarskie, a dom miesskalny murowany 
o 14 pokojach.

Życzący sobie wejść w to kupno, raoiy się udać osobiśoie 
lob listownie do W. A lo jz e g o  R y b ic k ie g o ,  Dr praw 1 
adwokata krajowego w Racsaowle, gdzie o cenie i bardzo ko- 
raystnyoh warunkach dla kapującego poweźmie dokładną 
wiadomość. (569-2-3)

wyrabia wssystkie ma c h i n y  i narzędzia rolniczo, równio 
Przyjmuje, wszystkie naprawy, i przelstoozonia machin z in- 
■yoh Fabryk, sprowadza także na żądanie wszelkie gatunki 
f  P° onnach fabrycznych z najpierwszyoh zakładów 
hutniczych, (594 1-4)

J^^Z w raca się łaskawą u w a g ę^ m
Środki te kosmetyczne wzmiankowane powvżśi w krwi.. ; orani™ i . u

nabyły właśnie takiej sław y przez swoja wewnętrzna w artość; H b n n a łn ść  T f J - r° ku’ ^ k o c e n . o n e  przez osoby oboj ej płci, 
wielka liczba n a ś la d o w a ł i Sza„Jow„i Nabywcy naszych Artykułów ^
a i o ł o w e “, „ P a s t a  Z ę b o w a *  itd., a.b„ «

‘ PW v S  r elkia które „ b i^ a n i^  żarliwem roaprzeatraenia obsaar baadlow y; Z , 2 T

d o w a  J “Sk > # dz'e ",sP»fe »'r»dnictw  [™w drugich nar L a ,  gdzie praea * « « , ! , ,
K o w a n i e  o b w i n i ę c i a ,  przez d o s l ’o w n y  p r z e d r u k  obcych napisów i informacvi orzez dobrzp j 1111®®® n a s l a -

fałszyw ych nazw isk  zdolne w bł^d wprowadzić, stara się kosztem drugich zbogacić ^ m  n T zT a d ^ fie  
w memoralnosć i niezawodnie naganę znajdzie w oczach każdego prawego cz łow iek ! ’ P^eradza się

niestety do czynienia z p o d o b l l ć l l l  W s p ó ł z a w o d n i c t w e m ,  a jakkolwiek mamy nn a  k

szy ch ^ rty k u łó w '^ ^ ch ^ a cz ą ^ b a c ^ n a  ^ ra ca ć^ u w a ^̂  if  P01" ^ 01 ^ ‘kiom wzywafiśmy, wszelako iS zan o^ fT o^ u m en ci na- 
n a l n y  kupuJł° J6? ^  ”a °g ło sz°ny JUZ w,elokro‘"ie i ^ s p o s d h  o r y g i .

D ,*%P,()r(łllar(^  D r .S u in  de H outem ard  D r.H a rtim ^
a w ogóle t  r ^ k  CPaS‘a Zęb0Wa°  C° lejek z Kory Chiny i Pomada ziołow a.)
składów *y*K® arty klrfy  nasze uważać za niezawodnie prawdziwe i nieSfałeyOWane które brane bed*

srn .ch  m iej^w,tt^ch<??1d r i M n i k a ^ ^ ,r m v h c y o a ^ ^ h r U S Z łk W  m i< J S C ° W ^ h  od ^  tM ’s „ p0 ^ c i w y V p i !

(931-6-6) Główny sprzedaż utrzymują:

M f w  K r a h n w le :  P. JOZEF BARTi  - ^ e
W !n n n n M i? P̂ J4“e f B er,er * K“r ' Demskl ~  w BOCHNI p. N iedsie lsk j- w BRODACH p. Neumann Kornfeld -  w nn Hnh ■ . .
T om vi ^  w .P‘ Aj“ 0ni 0rotowskf -  w GORLICACH aptękars p. W alery Rogewski. -  w JAROSŁAWIU p. Igna0v 1  w JAŚLK aptekarz n u !  Z*°haryasiewIos -

p. . eselberg — w KOMARNHS aptekars p. Aleksander Bmperlo — w® LWOWIE p. Jósef Klein, p / b ^ 1 “  w K 0 '  
aptekars p. Rob Baraóeki _  w MYŚLENICACH p. Jakób Drięgitlowskf -  w NOWYM-TARGU p. Karol L a u r -  w p Ł S l D  p Edward M a c h a l i  -  T *  * *** ~  "  LI8K°  

« m n v m P * ł ’ ~  w 8 AMB0 RKE p. J  Rosenheim— w tSADOGÓRZK aptekars p. Aleksandr Grabowio* — w SAN0KU p Jan JakUos— w SEDZiastn RZE8Z0W IB P- *»n ł°y 
w STRYJU aptekars p. J. Garm.nn — w ŚNIATYNIE p. MiroelH Ntemcs.w.ki -  w STANISŁAWOWIE pp. ToZ n e f l SnM ta -  w T A R N O T ^ ^ ““ SW W IH  P. Jan K ow n .ck i-
LU p. Maroln Ś liw k a - wTURGK p. A. Osyraiański w WADOWICACH p. Frandiitó Foltln -  W EALB|IGIYKAOH p. J ć « f  Kodrsbski -  w a/ocun6*ef ^  ~  "  TARN0P0‘

I w actUGJfOwiE p. Andres] Ge Owal i.



Dodatek do Dziennika „CS5ASa z dnia 24 Czerwca i8 6 0 .

Przez c. k. w yłącznie uprzyw.

Fabrykę Tefetnry dachowej i sztucznego Łupku
L. Schostala w Bernie i we Wiedniu

upoważniony do A jency i, zarazem i do wykonywania tego rodzaju pokryć dachowych 
w  Galicyi, mam zaszczyt polecić niniejszem Szanownćj Publiczności i P P . Budowniczym  
wyż wspomnion^ Tekturę lub Łupek jako m ateryały, które tak do zupełnie nowego po­
krycia dachowego, jak niemniej na pokrycie starych dachów gontowych za najtańsze

i najtrwalsze uznanemi zostały.
N sjw cżu iejsze  koriyśc i w  m o w ie  b ęd ącego sposobu  krycia dach ów  są:
Bardzo mierne koszta wykonania — albowiem m atm ie mniejgie, jak to prsy nsjUósiem pokrycia dachówką miej- 

ioe m i.6 muai; * to tem zoaezsiój, Jeż.li się zważy, łe  przy lekkości wspnmnionój Tektnry lab sztucznego Łupku zupeł­
nie pojn<yn«» » "aj i- jssa  konstrnkoya wiązania dachowego użytą byó mnie. . . .

p  ,krycia Tekturą kamienna, lab Łupkiem gstaozaym, ehroul od wszelkiego przeciekania — jest latem najzupełniej 
woiotmcałe-, niemniój ehroni od wszelkiego zzeinania deezeiu lob śniegu w oxasie wiatrów i tym podobnych zmian powie­
trza. Wilgoó lob przeciwnie mrozy n!o rzeczonym matoryalom nie szkodzę, nie wywierająo na takowe najmniejszego wpły­
wu. Przeoiw wiohrem i burzom dach sposobem powyż.zym kry ty , przedstawia płaszczyznę nierozerwalną-, prztz co osią­
gniętą suchość, jako tó ł obszerność stryohu dachowego — zo wgzijdu na lekkie wiązanie — sprawia, że kryoie daobn 
w bndynkach gospodarczych iub f.brycznycb, sposobem powyższym, Bzozególnidj pożądanem s ij staje; wyżej wyrażonym 
tedte wfasno&olcm i zalet m wyroby na początku wzmiankowanych fabryk zawdzijozaję swojo szybkie przyjjcio i użyofe 
prawie w wszystkich prowmeyach Cesarstwa, jak niemniój swoje wielce zaszczytne uznanie tyehże zalet w ozazie osta­
ło! ego zgromadienia Towarzystwa W yrobów w N iis 'ó j Austryi.

Publiczne próby ogniowe odbywały się:

od-
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g )  Z a  z a b e z p ie c z e n ie  o g ó ln e :
od rzeczy za każdy bilet o s o b o w y .......................................................
od powozów, koni i psów za każdg sztukę . . . . . . . .
od towarów pilnych, za centnar cłow ej wagi na kolei, na którśj

dano t o w a r ................................................................................................
za każdg następny k o l e j .................................... ..........................................

h )  W y n a g r o d z e n ia  z a  szk o d y :
za rzeczy i towary pilne, za centnar wagi c ł o w e j ..............................
za p ow óz ............................................................. ................................................
za k o n i a ..................................................................................................................
za p sa . .......................................................................................................

i )  z a b e z p ie c z e n ia  o g ó ln e:  
od rzeczy, powozów, koni i psów na kolei, na której oddano od wię­

kszej wartości podanej za każde złr. .  ....................................
za każdg następny k o l e i ....................................................... ..............................
od towarów pilnych, na kolei, na której oddano od większej warto­

ści podanćj za każde 5 0  z łr ......................................................................
za każdg następny k o l e j ....................................................................................

II. Opłaty za przewóz towarów zwykłych, 
a )  O p ła ty  p r z e w o z o w e ;

od towarów I klasy na mile od centnara wagi cłow ej . •
II *
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b )  O p ła ty  p o b o c z n e :
wyładowanie od centnara wagi cłowej
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Zs nadzwyczajną wytrzymałością przeciw  -  ogniową, oiyli za ogniotrwałością, przemawiają i dają o takowój naj- 
zaszozytaejsze świadeotwo — próby ogniowe, odbyto w tym celu dniu 5. Maron u  Bersie i 16. M*j» r. b. w Wiodnlo, któ- 
rsto 4ifadeot*o wszelkie zalooaoio tyohże matoryulów przewyższa.

W  czasie pożaru w sąsiedztwie, dsoh T ekturę kryty, dsje już pewno korzyśol, gdyż pokryoio tekowe uni przez go­
rąco nie rospulu sic juk melsl, ani tóż uie pęka jak daohówka albo naturalny łupek, leou owssero skutkiem swojój konstru- 
keyl staje s lj wygodiem miejscem do gaszenia palącego s ij sąsiedniego domu. Dla tego wsiystkio Towarzystwa zabezpie­
czeń ogniowych podciągała dachy T ekturę k ry te  pod kategoryę ogniotrwałych.

Nakoniee co do‘ Trw ałości i W ytrzym ałości sposób rzeosonege kryola dachów przewyższa wszystkie inze dotęd 
znane sposoby, i aby daoh podobni* k ry ty  m ógł byó c ęgle w dobrym stanie zachowany, wymaga tylko 3 lub 4 lata raz 
nieznacznego i m ało kosztownego napuszczania smołowoem, przsz oo tonże dach na miąższońoi i zbiteżei swojój ooras w ij-  
cój a więrój syskiwaó będzie. , ,

Podpisany, będąc z resztą gotów do udzielania wszelkiego w tym względzie poiądanego wyjaśnie­
nia, lub dotyczących wiadomości, oświadcza, iż podejmuje wykonanie pokryć dachowych za pomocą w ła­
snych swoich robotników w obrębie calij Qaticyi,
wmm a na dot^d podobnież wykonane dachy tak w Krakowie jakoteż w Królestwie ■ ■
■MB Polskiem składa świadectwa, które w  poniżej wyrażonym kontoarze, dokęd t e i  w w
mm wszelkie dotyczące napytania lub obstalunki adresować najuprzejmiej uprasza s ię ,  mm

wmm przejtzanemi być mogg. mau
H en ryk  UJhely,

Skład i kom ptoar nlica F loryańjka 335 w  Krakowie.

za nakładanie
za  sk ładow e . . . . . .
od w a g i ....................................
za recepise . . . . . .
za blankiet na list frachtowy

c )  Z a  z a b e z p ie c z e n ie  o g ó ln e :
od centi a ra  wagi cłow ej na kolei, na której o d d a n o .........................
na k&żd^ n&stępng k o l e j ....................................................................................

d )  W y n a g r o d z e n ie  z a  szk o d y :
za centnar wagi c ł o w e j ................................................  ........................

e )  Z a b e z p ie c z e n ie  s z c z e g ó ln e :
od większej wartości podanej za każde 5 0  złr. na kolei, na której to­

wary o d d a n o ....................................  —
za każdg następng k o le j .......................................................................................... —

Uzupełniona T a r y f a  o p ł a t ,  która najwyższe potwierdzenie uzyskała, jest na ka­
żdej Stacyi do przejrzenia w yw ieszong, a za 15  kr. n. w  Biórach ekspedytów do nabycia.

0. k. uprz. kolej galicyjska Karola Ludwika.
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Zacząwszy od ly o  Stycznia 1859 r. zaprowadzoną została taryfa opłat 
obliczona na walutę austryacką i wayę cłową, według następujących zasad:
L Opłaty od osób, rzeczy, przesyłek towarów pilnych, po­

wozów, koni i psów.
a ) O p ł a t y  o d  o s ó b :

od osoby na milę w Ićj klasie 3 6  kr., w Hej 27  kr., w 18
b )  O d  o so b n e g o  p o c ią g u  o so b o w eg o :

za pierwszg  ...................................................................................................... ......
za każdg następng .......................................................................................... •
za powrót w  przec^ga i£ tu  godzin, na milę. . .  ®
za czekanie za każde p(tf g o d z in y ............................................................   .

c )  Od r z e c z y  i  p r z e s y łe k  p iln y c h  
na każdy bilet o so b o w y  ekspedyowane będg 5 0  funtów rzeczy bez o -  

płaty, na pół bilelu ^5 funtów wagi cłowój.
O iłata za przewyżkę w wad*e, od rzeczy równie jak opłata od pilnych 

4 towarów, wynosi od jednej piątej części centnara wagi cłow ej na milę
składowe od każdej sztuki na  ..................................................................
za recepise na oddany towar • .........................................................................
za blankiet do listu frachtow ego  .............................................................

d )  ° d  p o w o z ó w * .
1 z łr . 5 kr. n., Hej klasy 1 złr. 3  I  w  kr. n., U łój kla-

»
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n
n
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na milę od powozu lej klasy i  za*, u Kr. D ) n e . ku 
sy 1 z ł r .  5 7  m  kr. n., IV ej klasy 2  a łr. 1 0  kr.

e )  O o  k o n i :
od jednego konia na milę
od dwóch koni na milę . . . .  • • . . .
od trzech i więcej, za k a ż d e g o ...................................  .

O Od p s ó w :
od psa ua m i l ę ........................................................................

n.

złr. 5  
»

5 2 ‘w

kr. n
»
»
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czasem zaczęto i u nas poświęcać pielęgnowaniu zębów ową staranność, na jaką w tak wysokim 
stopniu zasługują, ażeby sie od cierpień i nieprzyjemności ochronić. Żaden ból nie jest dokuczli­

wszym, jak  ból zębów; naw et i piękna Helena z brzydkiemi zębami i w skutek tego z nieprzyjemnym 
odorem ust, niebyłaby znalazła starającego sie o jćj reke, a ów  w historyi znany minister, którego 
młody książę do władzy przyszedłszy na stan spoczynku oddalił, ponieważ ^ielkićj nieprzyjemności 
z p o w o d u  n iezd ro w y ch  zęb ó w  sędz iw ego  m ęża  stanu d o zn aw a ł, n ieby lby  u m a r ł z ro z d a r te m  sercem . 
N igdy  z a te m  n ie d a  się za s to so w ać  tak. słuszn ie  s e n s :  „ p r  i n  c i  p i  is  o b s t a  s e r o  m a d  i c i  n a  p a r a -
tu r * ,  ja k  do :ebów , który to sens oddaliśmy najlepićj przysłowiom naszem: . s t a w i a j  g r o b l e  p ó k i  
w o d a  mała*. — Przy najmniejszem powstaniu jakiego bólu zębów używaj zatem (539-3-5)

POPPA ANATERYNOWĄ WODĘ DO UST,
zastrzeżesz sie przed wszelkiemi sikodliwemi skutkami, jakie zamedbanio obowiązków ku swój wła* 

snój osobie tak  często za sobą pociąga. „ U w a ż a ć  n a  s i e b i e *  jest pierwszą regułą, jeżeli kto w ogól­
ności chce zdrowym pozostać; szczególnićj zaś tyczy sie to zębów. Wszystkie słabości bywają wieeój 
uwzględnione, jak ból zębów, przecież jest on nietylko najdolegliwsrą słab śrią , ponieważ często prze­
śladuje osobę, jak długo żyje, lecz oraz najnieprzyjemniejszą. Zwykle . wraca sie uwagę na to, jak 
ważną role zęby w naszć] historyi słabości odgrywają, az wtedy gdy mocno boleć zaczynają i je  w yr­
wać trzeba. W tedy zaś już jest zapóżno, wtedy może pomódz tylko radykalny środek, żeby złe z k 0- 
r z e n i e m  wydalić.

Chociaż wprawdzie Poppa Anaterynowa woda do ust znajduje sie w używaniu w każiym  zna­
czniejszym domu, uważamy przecież za potrzebne na jćj skuteczność zwrócić uwagę i tych którzy ją 
dotąd nieznają.

Jest ona najdoskonalszym środkiem zachowania zębów zdrowo, zastrzeżenia ich od bóla, oraz 
naw et w  przypadku rzeczywistego bólu, do zapobieżenia wzmaganiu sie s?e bólu. Służy do czyszcze­
nia ząbów w ogólności, naw et w  tych wypadkach, gdzie sie osad na zębach formować zarzyna: w rara  
zębom ich piękny naturalny kolor, okazuje sie niemniej skuteczną w utrzymaniu w czystości sz tu , 
cznych zębów ; łagodzi ból dziurawych lub nakruszonych zębów i leczy w początkach trupiesienie zę­
bów ; goi nabrzn.iałe dziąsła, umacuia kiwające sie z?by i jest pewnym środkiem leczącym ra  krwią 
zachodzące dziąsła. Również skutkuje przeciw gniciu dziąseł, w boleściach reumatycznych, jest nako- 
niec nic oszacowanym środkiem  do udzielania ustom  przyjemnego odoru oddechu, oraz do wydalenia 
już istniejącego nieprzyjemnego oddechu.

Skuteczność, jaką sie woda Anaterynowa pana Poppa szczycić może, dowodzi nietylko jćj ogól­
na wzietość jako środka leczącego, lecz oraz najpochlebniejsze listy k tóre w tym wzglgdzie z wielu 
stron otrzymał. Znajdziemy miedzy niemi św iadectw a Ksieżnój Esterhazy, Hrabiny Fries, Hrabiego 
Fiirstenberg, B arona Pereira, Doktorów Oppolzer, Heller, B anls, K aw alera Schaffer, itd.

S k ł a d  t ć j  w o d y  A n a t e r y n o w ć j  d o  u s t  znajduje sie w  W iedniu w znaczniejszych ^ p j0. 
kach, na prowincyi zaś we wszystkich większych miastach, mianowicie w Galicyi utrzymują ją :

w  K R A K O W 1 B :  p. T o m a sz  G ó r e c k i  1 P J ó z e f  J a h n .  
w e  L W O W I E : p. C. F . H i ld ę ,  p. L a n e r l  i  p. T o m a n e k  aptekarze 

p. H . H o fm a n n  i p . J o z e f  t t* c in ,
-  '  w Sanoka p. J aklist.

„ Stryju p. gpt. Sidorowicz.
„ Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka 

> pp. bracia Csaczawa.
” ^ arnopoln p. Latlnek i p. A. Morawets. 
» Tarnowio p. J . Jahn.
» Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka.
» Złoczowie p. apt. Pettesch.

w Andrychowie p. H. Unger.
„ Bilskn p. C. Schaffran.
„ Bochni p. K onst Solik.
„  Brodach p. a p t  Deckert. 
m Brzeianach p. B. Fastenhecht i p. Zmin- 

kewski aptekarz.
„ Czemiowcach p. Różański i p. Zacha- 

ryaslewicz.
„ Dembicy p. apt. Herzog. _____

w Dobromilu p. A. Krotowski.
„ Dydowie p. Koniecki. 
n  Jarosławin p. Ig . Bajan, 
n Kołomyi p. T . Zachariasiewicz. 
* Przemyśla p. Machalski.
„ Przeworska p. a p t  Janiszewski, 
o Rozwadowie p. K. Marecki.
„ Rzeszowie p. Ig . Schaitter.
» Samborze p. a p t  Kriegseisen.

h a n d e l  k . h e n is z a  w k r a k o w i e
fortepianów, mebli ielaznyoi*. 1 wyrobów oynkowyoh, żela®^uyon i blaszanych laklerowanyoh. do­
bór dzleolnnyoh zabaw ek samyoh lany  oh, w ielki sk ład  tao, pwoow 1 naczyń kuohennyoh z żelaza 
kutego, poleca sij szanownój Pnblioznośel, zapewniając eeny najpr*ystfpn'eJs*e. c 8 do F ortepianów  i Physharm onll 
któryoh Skład na skal} dotąd pr*e l *'kogo w Krakowie niepraktykowaną nrtądtiłem, wszelką gwarancje ■ mój strony 
daję i odwołuję sie w tym wzglądzie do pablieznój opinii osób, które mnie jo* iwem zanfaniem zaszczyciły. Mając zad 
takowe nie w komisie, » tom samem niezależnym bądąoodoen, jakie fabiyaa Bękłada, leoi sam jeidi^o lofranioe i go­
tówka płaoao. mam ipoaobaośó po 1) wyfcraó instromenta takie tylko, ktoro u  pewne i wyborowe nsnam, a po % )  naby­
wając je la  wlaanośó, otriymnj? prooenta, ■ któryoh sam jeeicie knpig^oyin‘Pewną eipóó aa tęp oj ■ oiego nnatepaoóóą 
knpnjąor niemal taniój o ingtnim*i*l nabyó nii po lagranioa moie. "“ Ceny fortepianów w najnowsiy sposób ibm
wanToh aa od *75 do 700 — •  physharmonie od 100 do 300 a«r. Polooająo sie wsgledom sianownó] Pnblieino

sę o» » u  Łóżka I Kolebki żelazne, któryoh niyolę !•«* prawie dzisiaj powsiechnem.- B  wyrobów
Wanny wielkie I mniejsze do kredensu, Miednice; Wiadra, Konewki, Sitsbady, Wanienki dla

wanyoh są
•wracam zarazem nwi
kowyeh i blaszanyeh 
nowonarodzonych ltd. — końca

że
zbado- 

Pnblleznoóei 
oyn- 

dzleel

wsselkieb
ralvl __  i instrnmenta sprzedają si} 1 zamieniają na stare, odkopują I wypożyesają sie.

» > i k l a d  Fortepianów olioa Szeroka pierwsze piętro z gankiem żelaznym, dom W. Hóżyekioh. — Skład ______
Wyrobów żelaanyoh 1 Mebli przy nliey Grodzklój w Sklepie w domu W. Sóbla, gdzie główny wstęp dla załatwienia Inte- 
N Jów _  skład naczyń żelaznych kntyoh. pięknie I trwało emzliowanyoh, sprzedają zl, po oenaob niższych, niż gdziekol­
wiek dotąd. ( f ) O T - 3 9 J

W  D rukaroj ^CZiAisiU.4* fttgdsca Drukarni, Antoni Rother,


